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O głoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór

Pjątek 20 lutego (5 marca) 1909 r. i . , ,-

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI 1 LITERACKIE.

D o k  i"V
ralnifczme kwtrt pótrocz. rocz.

Prenumerata: W kraju —.86 2.60 4.50 8.--
Za granicą 1.36 4,— 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od w iersza petitowego przed teksten: 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz , zi 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 sop. następny raz.
N u m er  p o je d y n c z y  5 kop . 

F r o n a m e r a t ę  i o g ł o s z m l a  p r z y j m u j e  
A d m m f E t r a e y a .

DiieuiK lii
rozpoczął już C Z W A R T Y  ROK swego istnienia.

M iniony okres był p róbą ogniow ą potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOW SKIEGO*, z próby tej w y
szedł on zw ycięsko.

S tale  zw iększająca się liczba p renum era to rów , czytelników  i p rzy jació ł naszego  p ism a d a je  nam  dowod, że 
dobrą sz liśm y arogą , iż h as ła , Które nam  przyśw ieca ły , są  has łam i ogrom nej w iększości naszego  społeczeństw a, 

Tym  hasłom  nadal w ięrn i zostan iem y.
S taran iem  naszem  będzie udoskonalić  t e c h n ic z n ą  stro n ę  w ydaw niciw a, w zbogacić jego  treść , rozszerza jąc  

o ile możności, d z ia ł  l i t e r a c k i  w „D zien n ik u  K ijow sk im *.
Również specyaln ie  zw róconą będzie u w ag a  n a  kw estye  s p o łe c z n e  i e k o n o m ic z n e .
„D zien n ik  K ijow sk i*  zapew nił sobie w spółpracow nictw o w ybitnych  s ił publicystycznych i literackich . 
W arunki p ren u m era ty , oznaczone w nagłówKu pism a, pozostają  bez zm iany.

„Dziennik Kijowski" uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawaną pod redakcya Zdzisława Dębickiego

Bibliotekę Dziel Wyborowych.
Cena tego w ydaw nictw a dla prenumeratorów „Dziennika Kijów-

skiego - w ynosić będzie z przesyłką pocztową:

Rocznie
Półrocznie
K w artalnie

W o p r a w ie i
zam iast lt> rb.

9 „
4 »f,T tj 50 k.

Kucznie
Półrocznie
K w artaln ie

B e z  o p ra w y i
zam iast 12 rb. -  

6 „ -  
3 „ -

10 rb. 50 k. 
ó „ 25 „ 

65 „•i

B iuro  K. K ru szew sk ieg o
Kijów, ul. G im nazyalna l Telef. 168. T elegraf, adres: „Ki.iów—Kruszew ski*.

Wołyń. Wrzosowa, Wysoka, Grodziec, Klucze, Łazy, Ogrodzieniec i Firfey.
D ą b r o w le c k i w ę g ie l  U t. 0 h i ' i  D n n o u r l  D o r i a n  i C - o l a c l / i  D o n ie c k i w ę g ie l  k a m ie n n y  d la  lokom otyw i kuźni 

k a m ie n n y  z kopalń: n i d u l d  n c lld l u ,  flG U G il I O f c ld .  M> i p o i:  sy n d y k a te m ) S elezn iew skiego  T-w a kopalni
w ęg la i przem . fabr. — st. O w ragi dr. żel. Ekat. oraz kopalni „P rovidence“—st. M uszkietowo dr. ż. E k a t .— W ęgiel „myty* d la  L uźni 

A n tr a c y t I k o k s  w e w szystk ich  ga tu n k ach .—S ta l i p iln ik i fab ryk  Saville  e t C-o w  Scheffeldzie i L ibawie. 7—10790-3

P o r tla n d > c c  > 
m s n t  fa b r y k i

/A- / / U n k i e l e w i c z
S p e c y a l n y  S k ł a d  H u r t o w y :  Brylantów, Peret i kolorowych drogich kamieni bez oprawy

WYROBÓW BRYLANTOW YCH, ZŁOTYCH i SREBRNYCH
W A R S Z A W A

PIERŚCIONKI
B R A N S O L E T Y

GMACH TEATRU POD FILARAMI. 

POLECA: '

B R O S Z E KOLCZYKI
FEN D fN T IFS

BRYLANTOW E
oraz bry lan tow e z kolorowym i kam ieniam i perłam i

b r o s z k i ' bry lan tow e i z kolorow em i kam ie
niam i, fan tazy jne , a rtystycznej roboty.

L u ste r k a  złote z kam ieniam i i a rty styczn ie  
cyzelowane.

Ł a ń c u c h y  dług ie  dam skie, złote i platynow e.
W orki i tr o r e c z k i złoto z kam ien iam i i bez.
B r e lo k i złote z kam ieniam i i srebrne.
Z e g a r k i dam skie  bry lan tow e oraz z kolo

row anym i kam ieniam i i cyzelow ane.

B o r .b o n ierk i złote i sreb rne .
F la k o n y  do perfum  złote i srebrne. 
P a p ie r o ś n ic e  i zap a ln iczk i złote. 
P a p ie r o ś n ic e  i zapjfniczK i srebrne i em aliow . 
V s k i opraw ne w złoto i srebro.
Z e g a r k i płask ie m ęskie złote (G entlem an 

W atchl.
Ł a ń c u c h y  do zegarków  m ęskie złote i p la tyn . 
S z p ilk i do kraw atów , perły  brylan . i fan tazy j.

S p in k i do m ankietów , sp ink i do gorsu , g u 
ziki do ja sn y c h  kam izelek, złoto, p la tyna , 
kam ienie, em alia  najw y tw orn ie jsza  robota, 

wysoki sm ak, ogrom ny wybór.

" I  SREBRO:
:e- ■

P u h ary , Konwie do w ina, Karafki
Towar tylko solidny, ce- Y  ---------------- do co g n a cu  i w ina, Zastaw y sto-

ny realne. Towaru tandet’ I  łowe, S erw isy  dc h e rb a ty  i kaw y. K andela- 
nego. taniego magazyn wca* I  bry, Ż ard in iery , Koszyki etc.
le nie trzyma Towar zamó- 
wlony listownie w razie gdy 
ii, nlepodoba zamienia się 

| na Inny bez żadnej stra ty .

Skład Główny Instrum entów  
m uzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik Ife 41, wprost funduklejowsktej,„-2277-64

ajwiększy w Kijowie sklep świeżych

ul. Mlkołajowska, gmach Cyrku.
O bstalunki w ykonują specyaliśc i dekora

torzy sprow adź, z B erlina i W arszaw y, 
s i l ! ^ I 6-8________C eny u m ia r k o w a n e .

O boia S z w y c o w  w  I erd y n a n d ó w  c e  n a
Podolu. S przedaż byczków po 10 rb. m ie
siąc. St. K. F erdynanoow ka o 6 w iorst- 
Poczta tel. N iem irów , Józef Podgórski.

Tylk.o 3 występy
TEATR MAŁY MIEDWIEDIEWA. „-10907

Znakom itego A rty sty  Teatrów  
Rządowych W arszaw skich

Frenkla
W otoczeniu trupy  d ram atycznej polskiego T ow arzystw a Miłośników- sztuki o raz nowo

zaangażow anych  artystów :
Sobota dnia 21-go lutego f Tajemnica publiczna" kom edya P. wom-a.

Niedziela dnia 22-go lu tego w  Chory Z Urojenia komedsw, Moliera.

r r *  d"'» «-*“ „Przywódca* H b s i P s I L « .
L eny biletów: Loża 12 rb., 1 piętro na 5 osób 7 rb. 30 kop., n a  4 osoby 5 rb. 80 kl 

P a r te r  od 4 rb. do 80 kop. Balkon od 1 rb. 20 kop. do 42 kop.
Bilety sp rzedąją  się w- kaw iarn i Udziałowej, w dzień spek tak lu  w kasie  T eatru .

W dniu 229 23 i 24 lutego 1909 roku

f  M a ili Klubu Szlacheckiego Kreszczałlfc K  29.
na korzyść K ijow skiego Rzym sko-K atolickiego T ow arzystw a Dobroczynności

6 - -1 0 8 7 8 — * W i e l k i

KIERMASZ
T rzydn iow y

O tw arty  codziennie od godziny 12-ej w południe do 10-ej w ieczorem . 12 a r 
tystyczn ie  urządzonych  kiosków-, rzęsiśc ie  i stylowo ośw ietlonych elek trycz
nością z dom inu jącą fo n ta n n a  ś w ie t la n ą .  K ilka doborow-ych o rk iestr  na

zm ianę.

Wejście na salę 30 kop.

1069 4Mały teatr Kramskiego- Kro\ êkcvI!s°KoAVs.za-
W ystępy gośc inne znakom itej n iezrów nanej prim adonny W arszaw . Rządow-ych T eatrów

p. W iktoryi Kaw eckiej
Dziś w p iątek  dn ia 20-go lutego i w sobotę d n ia  21 lu tego  w ystaw ioną  będzie opere tka  

o s ta tn ia  nowość W iedeńskich  i Stołecznych Teatrów .

„ K r y s i a  L e ś n i c z a n k a * '
  • r °lę  w ykona p. Wlktorya Kawecka. Początek o godzinie 8-ej w ieczorem .

Z z * ^ v T i l ^ 8K.1’ P.y«re£?.y& S,- B r.vkina. D ziś d. 20-go lutego oenefis p. W o r o n ie ć ~ o  
n l i i o T  *i a r  k  W ł- że leńsk iego . 2) „ K o p c i u s z e k *  (ak t p td  Czartdziejskim de- 

szkó łr N J v ^ ;Rn ° ^ E , ,g e n -J 8 *  0 n *«9 i" “ Dn. 2,% o  d-v« p rzedsu  w poł. p rzed st u c l  
fis -n f ’^ vlecz- wys t?P * •  *•“ *« - O p t w . e s c i  H o f f m a n a * .  Dn. 24-go bene-
L S n h im  " B o r n e o  i J u l i a * .  D nia 2ó-go „ L a k m e * .  D. 26-go pożegnalny benefis

^  Dom Handlowy ^

lliiiiliiiil ll tlin
Kijów. Aleksandrowska Nr 49 .

Poleca w y ro b f reprezen tow anych  p ierw szorzędnych  krajow ych i zagran icznych  
firm: f r a n s m is y e  i o d le w , T om . A k t. P o r ę b a , p iln ik i i s t a l  fa b r y k i H. 
H o sera , ra m k i i n o ż e  s z w e d z k ie ,  s i t a  p le c io n e  1 s z ta m p o w a n e , • ńcu

ohy, sia rkę  sycy lijską  i t. p. 1 0 -1 0 8 1 7 -5

■  Polec;
■  firm: 
^ h j o s ę

znych W k  
ki H. ■  
ińcu-^fe

TEATR SOŁOWCOWA D yrekcya J. E. D u w a n -T o r c o w a .

W piątek dnia 20-go, sobotę dnia 21 go lutego (w południe i wieczorem). W nie
dzielę 22-go (w południe i wieczorem)

<13
11x 1 ii r=:i. i r v  i1 m  i a  ii ii ' /x\ m l.NIEBIESKI PT A] w 7-iu obrazach.

R e ż y s e r y a  K. M a rd ża n o w a .
f e n y  zw yczajne. Początek p rzedstaw ień  dziennych  o g. 12-ej, w ieczorow ych o g. 7*/a w., 
koniec południow ych o g. 4-ej, w ieczornych o g. l i y 2. Po rozpoczęciu ak tu  w ejście na 
sa lę  widzów d la publiczności w z b r o n io n e . W sobotę d. 21-go w  południe specyaln ie 
d la  d z ie c i  „NfćBIESKI PTAK*. P oczątek  o godzin ie 12-ej w południe. B ilety  na 
w szystk ie  p rzed staw ien ia  nabyw ać m ożna. 10927 -3

W  p ią tek  dn ia  20-go lu tego  w ielk ie cyrkow e p rzedstaw ien ie  w 3 ch oddziałach, zm ia
n a  p rog ram u  k inem atografu . U czestn iczą ludzie la ta jący  T h e W orth ley  s  i ta n c e r
ki T h e H om o G iris. P ierw szorzędny  żokiej p. K rto i M-elle S lezak. Początek o 
godz. 8 l/2 wiecz. W  niedzielę dn. 22-go o g. 2-ej po południu „ Ś w ię to  d z ie c in n e * . 
W krótce po raz l-szy  w Kijowie „P olo*. Szczegół;, w afiszach . „—10825—5

Jedyny Skład Specyalny

Gramofonów, Zonofonów i Patefonów
,—10725 5

J ed y n e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  t a r c z
(b e z  ig ie łe k )

„FONOTYPIA*
w szystk ich  języ-Olorzym i w ybór sz tuk  m uzycznych i w okalnych we

ty naśp iew an e  przez Kawecką, Jancowską, Wialce-
wą, Didura, Sobinowa i Szalapina

Ceny nizkie. Cenniki bezpłatnie.
M em b ran a  d o  p a te fo n u  (bez igiełek;), d la  gram ofpnu „M onarch* 

kosztu je ty lk o  5 rb ., przeróbki g r a t is .
A. MHANOWSKI, Kijów, Kreszczalik eNs 52.

Ubiory męskie
* g  
>■ .

|  S mO 04 .

^ ses k. 
"005-N
a

Koban, Rajter i S-ka
Kij*>w, Kreszczatik 9.

O trzyn no wieiKi svybór m ater> ałów  krajow ych oraz ang i? lsk ich  fabryk. D la pp. 
przyjezd n y ch  w ykonanie zam ów ień w n a jk ró tszy m  term in ie. „—10894—2

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otw orzyła

Biuro Techniczne w Kamieńcu PodoL
Właściciele: J. BARAN, B. 'BRONIKOWSKI, K, BRYJAK, P, WOŁOSIENKA.

Działalnoóó biura obejmuje następujące galerie wiedzy techniczne|: ln sta lacy e  e lek tryczne, u rzą 
dzenia m łynów , itanalizacye i w odociągi, s tudn ie  a rtezy jsk ie ; cen tra lne  ogrzew ania; u rzą  
dzenia hyg ien iczne szp ita lach  i szkołach, w yzyskan ie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i sp rzedaż  lasów . D ostarczan ie  , szelk ich  ‘artyku łów  technicznych  i e lek tro tech 
nicznych z p ierw szorzędnych  fabryk  krąjow ych i zagran icznych . F irm a p o siad a  przed- 

_ s taw ic ie ls tw a  d la  ek sp lo a tac ji najnow szych paten tów . 50— 10943 — i.

SALA KLUBU KUPIECKIEGO.
W czw artek  2fi-go b. m odbędzie się  k o rc e r t d y rek to ra  w arsz. F ilharm onii p ian is ty

i znanego sk rzypka J u lia n a  P u lik o w s k ia g o .
Początek  o godz. 8*/2 w. 5-10585-3 B ilety  u Wł. Idzikow skiego.

10660-1

T E A T R  NIEł J S K I.  Dyrekcyai S. Ery kina.
W  poniedziałek  dn ia  23-go lu tego odbędzie się

Przedstawienie dobroczynne
dla pow iększenia środków  tow arzystw a

Wal ki  z e p i d e mi ą  t y f u s o w ą
Wiery Luce LeonidaSob nowa.

W ystaw ione będą: 1-sze „ E u g ie n iu sz  O niegin* (l-szv  i 2-gi akt). LENSKI — Ł. SO- 
BiNDW 2-gie „C yriilik S e w ilsk i*  (S-ci akt) KOZINA W. tuC E .

Ceny m ieisc podw yższone. N a d d a tk i p rz y jm u ją  a. g  z  w d z ię c z n o ś c ią .  Bilety n a 
byw ać od g. 10-ej rano  w p ią tek  dn ia ‘JO-go lutego, na p ierw sze 10 rzędów p arte ru , loże 

benuaru  i bel-e tage w zarządzie  m iejsa im , n a  pozostałe zaś m ie jsca  w kas ie  te a tru .

W  sk lep ie T ow arzystw a

IPEKCZICZ K reszczatik  27

10535- 10 Sprzedaż

Wspaniałe umeblowanie:
D a u f i a l n i  z d rzew a różanego z bronza- 
D c t W I d l l l ł  mi w sty lu  Ludw ika Xvrl obi
te  m a te ry ą  jed w ab n ą  kanapa, 2 fotele, 6 
krzeseł, stół, z a p ła c o n e  2 5 0 0  rb ., z a  
8 5 0  rb .

l a r l a l n i  z drzewa uębowego rzeźbione 
J d u a l l l l  w st. „Renaissance*, kredens, 

duży pólkreóens, stoły, samowar. 18 krzeseł 
ohitvch skóra z a p ła c o n e  3 2 0 0  rb . z a  
1200 rb .

D o h i n & t  z d rzew a czerw onego, kana- uaui l i c i  pa, 2 k rzes ła  obite skórą, 4 
stoły, biurko, sza fa  do książek z a  8 0 0  rb .

Kreszczatik Nr 27 (bei etage).
10959—1

Ceglarstwo — Ceramika 
i Kaoliny. 6—iossi—3

Patrz ogłoszenie za tekstem .

Rssimcya „MODLI”
W ielka W łodzim ierska 49

Sprzedaż wódek pc cenie monopolowej.
Codzinnnie g ra  o rk ies tra  sm yczkow a.

W yszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

s tro n ic  288.

( ena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow
skiego w 1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb, 4364_2
Skład w administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9.

iw szystk ich  tow arów  g a lan te ry jn y ch , 
pozostałych po sezonie.

Do dzisiejszego numeru 
dołączamy dla prenume
ratorów zam iejscowych  
prospekt szkółek drzew  
owocowych M. Griinera.

K A L E N D A R Z .

20 (5) Leona.
B lurt Ttw . Oświata (K reuczalik  1 klub 

Ogniwo*), otw arte od lu  do 3 po południa 
sodziennie orrdcr nirdzi*) i iwią*.

ćwiczenia w P. T. 6 . W poniedziałek. Chłop
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; drabinie: 

91/?. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drabinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa  Ucz
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; drabinie: 81/?—9‘/ t . — Piątek. Pan pdki 
do lat 14: 5—6; drabinie: 6 - 7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynuośol, Mała-
ŻytomiorsLa Nr 8 , otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalua 23; godziny przyjęć od 11—1.

Biuro pracy przy kij. rz -k a t. Tow - dobroczyn
ności, Mala-Żytońiierska Nr 8, otwarte utdzien 
oid od 10-ej do 5-oj oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oiicya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29. poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
<jłk 10—5 po poł.

P*i. Tow. Miłotrtknw Sztuki ftrąm czaiil Nr 41
fiance:B--.»



Objawy pokojowego 
zwrotu.

—o—
Na całej linii zwrot pokojowy: to 

jest najważniejsza charakterystyka 
chwili. Trzy były ogniska, z których 
wychodziła obawa pożaru: Konstanty
nopol, Sofia i Belgrad. Tego samego 
dnia, kiedy między Turcyą a Austro- 
Węgrami podpisany został protokół, u- 
znający aneksyę Bośnii i Hercegowiny, 
nastąpiła zgoda między Turcyą a Buł- 
garyą. Za 125 milionów fr. Turcyą 
odstąpiła koleje wschodnie a z niemi i 
Wschodnią Rumelię Bułgaryi. Tym 
sposobem uznała nowy porządek rze
czy, jaki od chwili rewolucyi tureckiej 
zapanował na Bałkanach.

Turcyą pogodziła się z faktami do
konanymi: uznała połączenie Bułgaryi z 
Rumelią, uznała niezależność nowego 
królestwa i zgodziła się na utratę dwu 
prowincyi na rzecz Austryi, któremi 
Austrya od traktaiu berlińskiego fa
ktycznie zawiadowała.

Pozostało jeszcze trzecie ognisko 
nieugaszone: Serbia.

Mimo wojowniczych min z obydwu 
stron Driny i Dunaju nie wierzyliśmy 
i nie wierzymy, aby z tego powodu 
przyszło do wojny serbsko-austryackiej. 
Ostatnie wiadomości potwierdzają na
sze poglądy, wypowiedziane w poprzed
nim artykule. Nikt w Europie woj
ny nie chce, nikt dla Serbii nie będzie 
się narażał na wojnę europejską.

Już raz na tym miejscu podnieśliśmy 
historyczną misyę pokojową Francyi. 
Obecnie można stwierdzić, że dyploma- 
cya francuska odniosła wielki tryumf, 
przekonywując swych sojuszników w 
Rosyi o konieczności pokoju.

Francya ma 11 miliardów angażo
wanych w pożyczkach i przedsiębior
stwach akcyjnych i fabrycznych w Ro
syi. Każdy z 38 milionów francuzów 
i francuzek jest wierzycielem rosyj
skim, jest kapitalistą, który ma pienią
dze do obebrania i drży o swój ka
pitał.

W czasach niepewnych francuz my
śli przede wszystkiem o bezpieczeństwie 
swych kapitałów, ulokowanych za gra
nicą. Każdy francuz, choćby-dziś był 
w pieluszkach, ma 300 franków, poży
czonych Rosyi. Nie jest rzeczą obo
jętną dla Francyi, czyRosya będzie się 
angażować w Serbii, czy nie. Prze
ciwnie. wiele jej na tern zależy, aby 
uniknąć ostrej rozprawy, której wymk 
zawsze bywa -wątpliwy, a jeszcze wię
cej aby z powodu Serbii nie uwikłać 
się samej w wojnę, do której j a 
ko sojusznik w myśl traktatu byłaby 
ooowiązaną. I dlatego ze wszystkich 
dyplomatów kapitalista francuski naj
trzeźwiej ocenia dzisiejsze położenie.

Dlatego to taki wierny przyjaciel 
Rosyi, iaaim niewątpliwie jest p. Er
nest Judet, pisze w Eclair:

„Nikt nie przyzna, żeby Francya 
miała się rzucać w awanturę dlatego 
tylko, żeby rozszerzyć granice Serbii, 
której niczego nie odebrano. Słyszę 
wprawdzie ze wszystkich stron:—a Ro
sy a?

„ Ani honorjRosyi, ani jej interesy nie 
są angażowane.

„Jeżeli wpływ Rosyi na Bałkanach 
zmniejszył się, to wina spada, na p. 
Izwolskiego, który iluzye uważał za 
zwycięstwa, a teraz wszystko czyni, 
aby swą ojczyznę i cały świat uczynić 
odpowiedzialnym za własną nieostroż- 
nuść.

„Ależ tu wcale nie idzie o Rosyę, lecz 
o osobistą karyerę p. Izwolskiego i je 
go nieskoordynowaną politykę."

Wpływ Francyi jednak był dość sil
nym, aby w ciągu 24 godzin wywołać 
zmianę tam, gdzie był klucz sytuacyi. 
Wiemy, że (o nie było w Belgradzie.

W ciągu jednej nocy „Nowoje Wre- 
mia“ zmieniło zupełnie ton; przeszło z 

jednego obozu do drugiego i zaczęło 
dąć w pokojowe dudy. Od tej chwi
li następuje istotny zwrot ku pokojo
wej polityce.

Francya myślała pierwotnie o równo 
czesnem wpływaniu w Wiedniu i Bel
gradzie. Wkrótce jednak przekonała 
się, że to nie było możliwem. Austrya 
za wielkiem jest mocarstwem i za do
bre ma wojsko i sojusze, aby ją mo
żna traktować, jak  państwo bałkań
skie. Okazała się jedynie możliwą 
do wykonania zbiorowa interwencya w 
Belgradzie. Jest to jednostronny krok, 
ale innego nie można było mimo naj
lepszych chęci wykonać.

Rokowania trwają—jeszcze skończone 
nie są. Ale nadzieja jest uzasadniona, 
że do porozumienia dojdzie.

Według informacyi paryskich Serbia 
miała już rozesłać poufną depeszę okól
ną mocarstwom zachodnim—z wyłącze
niem Austryi i Niemiec—w której to 
depeszy rząd p. Nowakowicza przekła
da zasady swej polityki. „Nowy rząd 
serbski zamierza prowadzić politykę 
swych poprzedników—mówi depesza— 
to jest za pomocą pokojowych środków 
bronić będzie żywotnych interesów Ser
bii; unikać będzie wszystkiego, coby
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mogło doprowadzić do zbrojnego kon
fliktu z Austryą, i dlatego nie ma za
miaru przeprowadzać mobilizacyi, jak
kolwiek zbrojenia austryackie i groźby 
prasy wiedeńskiej i budapeszteńskiej 
mogłyby je usprawiedliwić."

Gdyby ta depesza, której streszczenie 
podaliśmy za dziennikami francuskimi, 
miała się okazać autentyczną, to dowo
dziłoby, że gabinet Stojana Nowakowi
cza zamierza iść drogą pokojową i wca
le nie jest owym wojennym gabinetem, 
za jaki go okrzyczano. Ale zapewnienia 
te stoją w sprzeczności z faktami: we
dług wiarogodnych wiadomości Serbia 
zmobilizowała potajemnie dywizye nad 
Dunajem i nad Dryną, wysłała dwa 
nowe pułki z Belgradu dla wzmocnienia 
straży granicznej, zamówiła 100,000 
namiotów wojskowych z terminem do
stawy na 3 marca w Niemczech: sło
wem przedsięwzięła szereg przygotowań 
wojennych.

Nie dziw, że i Austrya się zbroi. 
Wzmocniła stan załogi w Bośnii i Her
cegowinie, przesunęła dwie armie nad 
Dunaj, wybrała naczelnego wodza w o- 
sobie generała marszałka polnego Al- 
borfego i obecnie na tydzień przed 
zwołaniem parlamentu minister skarbu 
d-r Biliński wypuścił krótkoterminowe 
bony skarbowe na sumę 220 milionów.

Są to środki ostrożności, które do
brze świadczą o zapobiegliwości pań
stwa i może były uzasadnione koniecz
nymi względami strategicznymi, ale 
zbytniego zaufania w pokojowe zała
twienie sprawy nie dowodzą.

Ale może właśnie dlatego, że < bydw'aj 
zapaśnicy przyszli tak się do wojny go
tują, pokój jest blizki.

Chciejmy wierzyć. Rozum dyktuje, 
że w obecnej chwili wmjna byłaby nie
szczęściem. I dlatego wierzymy, że ro
zum zwycięży.

W. L.

Z Csrarnogóry.

(Corriere della Pugln* umieścił wywiad u 
pewnego włocha, który świeżo przyjechał z Czar
nogóry. «W Czarnogórze, zdaniem jego, panuje 
stan wojenny. Ruch rozpoczął się już od jakiego 
tygodnia i rozwija się przede wszystkiem okuło 
portu Spizzy; tu bowiem rozpocznie Austrya 
nieprzyjacielskie kroki. 10,000 czarnogórców do
brze uzbrojonych rozłożyło się na górach, ota
czających Prestan i ustawiło tam baterye.

Ostatniej uiedzieli książę Mikołaj był w Pre- 
stanie i tłómaczył ludowi, jaka przyczyna może 
sprowadzić wojnę z jednym z najsilniejszych na
rodów w Europie. Zachęcał przytom żołnierzy, 
aby byli w pogotowiu, zapewniając, że ruch 
czarnogórców będzie miał poparcie wszystkich 
słowian, sympatyę wielkich mocarstw, oraz po
moc Rosyi, która przyśle swe okręty.

Słowa księcia przyjęte zostały z nioopisanym 
zapałem i zaraz na miejscu setki ochotników 
przysięgły umrzeć za ojczyznę. Codziennie prawie 
minister, lub wysłańcy księcia wygłaszają w 
Prestanie mowy, podburzające przeciw Au
stryi.

Z W ilna.
—o—

15 lutego.
Zaprowadzają teraz w szkołach wi

leńskich pewne praktyczne inowacye.
Na rozprawy w sądzie okręgowym 

przyprowadzono uczniów 8 klasy l-go 
gimnazyum wileńskiego, a to dla ob- 
znajmienia ich z procedurą sądową. 
Objaśnień udzielał nauczyciel prawa w 
gimnazyum i wice-prokurator sądu o- 
kręgowego.

Pod przewodnictwem dyrektora szkół 
ludowych odbyła się konferencya w 
sprawie rozszerzenia sieci szkolnej w 
gubernii wileńskiej. Co do liczby 
szkół średnich, to konferencya uznała 
za pożądane otwarcie nowych gimna- 
zyów tak męzkich, jak  żeńskich w licz
bie 6-ciu, ale nie w Wilnie, lecz w 
miastach powiatowych. Co się tyczy 
szkół elementarnych czteroklasowycn, 
to konferencya uznała za konieczne 
otworzyć.6 takich szkół w Wilnie i 30 
w powiatacn.

Wyrażono jeszcze życzenie, by nie 
otwierać specyalnycb szkół rzemieślni
czych i zawodowych, lecz, organizować 
przy szkołach początkowych oddziały 
nauki rzemiosł. Co do tego, jakie 
rzemiosła należy wykładać, co konfe 
rencya uznała za konieczne wprowa
dzić przedewszystkiem naukę stolar
stwa i ślusarstwa, a później innych 
rzemiosł stosownie do< tego, jakim prze
mysłem zajmuje się ludność danej 
miejscowości.

Koszta powiększenia szkół obliczają 
na pół miliona rubli.

Otworzono już na Antokolu, przed
mieściu Wilna, kaplicę maryav»_cką i 
odbywają się tam nabożeństwa, neofici 
spowiadają się, komunikują, słuchają 
nauk księży, umiejących trafić w czu
łą strunę, i podobno tych neofitów co
raz więcej.

Ale bo też pozwalają im modlić się 
na tych samych książkach, nosić te 
same różańce i szkaplerze, zachowują 
rytuał kościelny katolicki do najdro
bniejszych szczegółów, a przy tem 
msza maryawicka odprawiana jest od 
początku do końca po polsku, nawet 

rzy rozdawaniu komunii słowa „Oto 
aranek Boży..." mówi się po polsku; 

czyż można się więc dziwić, że lud o- 
bałamucony widzi w tych maryawitacn 
najprawdziwszych księży katolickich 
i garnie się tam, gdzie całego naho- 
źeństwa wysłuchać może w swoim wła
snym' języku?

Maryawici i o litwinach nie zapomi
nają, wygłaszając kazania po litewsku.

Jak się dowiadujemy, władze ducho
wne prawosławne starają się usilnie o 
zwerbowanie nowych duchownych z 
wewnętrznych gubernii rosyjskie*1. Ale
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tamtejsze duchowieństwo stanowczy 
stawia opór, nie cbce przejeżdżać w 
granice wileńskiej dyecezyi prawosła
wnej.

Ukazał się pierwszy numer gazety 
„Biełoruskaja Ziźń", organu Towarzy
stwa białoruskiego. W artykule pro
gramowym redaktor zaznacza, że naj 
pilniejszem zadaniem budzącego się 
ruchu białoruskiego jest walka z polo- 
nizacyą.

Zaczynają znów u nas prześladować 
pocztówki religijne i patryotyczne; in
spektor drukarń z pomocnikiem komi
sarza dokonali rewizyi w kilku skle
pach z materyałami piśmiennymi i w 
księgarni Makowskiego. W pierwszych 
skonfiskowano 6 pocztówek treści reli
gijnej i l  pocztówkę z nadpisem: _po- 
lacy patryoci*.

Naczelnik kolei poleskich otrzymał 
z zarządu głównego polecenie zacho
wania praktyki przy robotach budowla
nych przez czas wakacyjny dla stu
dentów instytutu inżynierów dróg i 
komuniicacyi w wysokości 60 proc. ist
niejących wakansów; dla studentów 
moskiewskiej szkoły inżynieryjnej w 
wysokości 15 proc.; resztę zaś wakan- 
pów dla studentów innych wyższych 
technicznych zakładów naukowych,

Jakie panują stosunki na prowincyi, 
dowiedzie fakt następujący:

W jednym z małych miasteczek gub. 
mińskiej, pozbawionym kościoła, nie
liczna grupa katolików bardziej gorli
wych, zbierała się eo niedzielę i świę
to na wspólne nabożeństwo, odmawia
jąc głośno litanię, śpiewając pieśni na
bożne w mieszkaniu prywatnem. Po
mimo ukazu tolerancyjnego, polieya u- 
znała takie modły za bezprawne i 
wzbroniła zgromadzać się na nie, po
ciągnięto nawet do odpowiedzialność' 
organizatorkę wspólnych modlitw.

Z Kowna donoszą, że grupa litwinów 
wystosowała do biskupa żmudzkiego 
ks. Cyrtowta prośbę o daleko większe 
uwzględnienie praw języka litewskiego 
w nabożeństwach dodatkowych i w se- 
minajyum katolickiem. Żądają: a) wpro
wadzenia wykładów języka litewskiego, 
jako przedmiotu obowiązującego dla 
wszystkich alumnów, b) modlitwy, czy
tania powinny się odbywać w języku 
litewskim; c) historyę wykładać nie po 

olsku, jak dotąd, lecz po litewsku; d) 
onfereneye kapelanów muszą słę od

bywać w języku litewskim; e) rektorem 
powinien być tylko litwin.

W zakończeniu litwini mówią: W 
kowieńskich rzymsko-katolickich ko
ściołach i instytucyach, jak również w 
szkołach świeckich, należy język litew
ski równouprawnić z językiem pol
skim.

Smutne dochodzą nas wieści o wciąż 
"'mniejszającej się własności ziemskiej. 
Prawdę w każdej korespondencyi z pro
wincji donoszą z tego lub owego za
kątka kraju, że ziema polska przeszła 
w ręce obce. Nietylko grozi koloniza- 
cya rosyjska, ale i niemcy coraz częś
ciej kupują ziemię w powiatach pogra
nicznych. Teraz p. Szymkiewiczowa 
sprzedała majątek Gejsza pod Rosienia- 
mi niemcowi, byłemu uriadnikowi. 
Dwieście dziesięcin ziemi, to obszar 
znaczny dla ugruntowania się wśród 
nas obcego żywiołu.

E. W.

Polacy w Ameryce.

(Bilans zeszłoroczny).

Wychodzący w Milwaukee, mieście 
stanu Wisconsin, „Kuryer Polski** Do
daje ciekawy bilans działalności ruda- 
ków naszych za oceanem w ciągu ro
ku ubiegłego.

Polonia amerykańska—czytamy tam — 
przebyła w ubiegłym roku wiele chwil 
ważnych, chociaż niewesołych. Prze
śladowania rodaków naszych w zabo
rze niemieckim i osławione prawo o 
wywłaszczaniu polaków z ziemi poru
szyły żywoi całe nasze wychodźtwo. 
Rozpoczęła się dość ożywiona przeciw- 
pruska agitacya po wszystkich kolo
niach polskich w Ameryce, urządzono 
kilkadziesiąt wieców protestacyjnych i 
ogłoszono tyleż rezolucyi w języku 
polskim i angielskim, piętnujących 
prusaków. Najznamienniejszym jest fakt 
złożenia w kongresie Stanów* Zjedno
czonych rezolucyi z wyrazami sym- 
patyi dla polaków. Je autorem był 
członek kongresu A. L. Bates z Erie 
(Pensy l wania.)

Pomimo usilnej agitacyi ze strony 
organizacyi i towarzystw polskich, po
mimo setek telegramów polskich do 
kongresu amerykańskiego za przyję
ciem, rezblucya pozostała niezałatwio- 
na w komitecie spraw zagranicznych. 
Mimo to miała znaczenie polityczne, 
gdyż sam fakt złożenia jej* w kongre
sie przez reprezentanta narodu amery
kańskiego jest już niejako policzkiem 
dla prusaków, co zrozumieli oni dosko
nale, gdyż nie taili swego oburzenia i 
nie kryli się z agitacyą, mającą na 
celu umorzenie rezolucyi.

Wskutek paniki finansowej w roku 
ly07 i pogorszenia się stosunków ro
botniczych w kraju, wielka liczba wy
chodźców wyjechała stąd z powrotem 
do ojczyzny i napływ świeżych przy
byszów przez kilka miesięcy znacznie 
zmalał. Nie płyną już obecnie do Sta
nów Zjednoczonych tak olbrzymie fale 
emigracyine, jak dawniej, i nie będą 
już zapewne nigdy w tak potężnej ma
sie płynęły. Trudność dostania pracy i 
nieznajomość języka angielskiego, zmu
sza bardzo wielu do powrotnego wy
jazdu. a ludzie ci, przybywszy na miej
sce, opowiadają o zawodach swych na 
ziemi amerykańskiej i wstrzymują in
nych od wyjazdu

Na uwagę zasługuje także fakt, iż 
dawniej emigrowały z Polski tutaj ca
ła rodziny, które na stałe osiadały w 
Stanach Żjednoczonych. Teraz przy
jeżdżają głównie mężczyźni samotni w 
sile wieku na „robotę**, aby, zebrawszy 
Kilka dolarów, wracać do „swojaków** 
i dopomódz im zarobionymi pieniędzmi. 
Dzięki udoskonalonej komunikacyi wo
dnej, szybkości i taniości przejazdu
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przez ocean, zaczyna powiększać się 
masa emigracyi wędrownej, czyli ludzi 
wyjeżdżających do Ameryki nieraz kil
kakrotnie i powracających z powrotem 
do kraju. Przypomina to znany obj^w 
owego chodzenia na „robotę** robotni
ków polskich z Królestwa do Prus. 
W miarę dalszego uprzystępnienia ko
munikacyi przez ocean liczba robotni 
ków wędrownych zwiększać się będzie 
jeszcze bardziej, chyba, że nastąpi zna
czne pogorszenie w amerykańskich sto
sunkach robotniczych.

Dziennikarstwo polsko-amerykańskie 
poniosło w ubiegłym roku poważną 
stratę, przenieśli się bowiem do wiecz
nego spoczynku trzej starzy dziennika
rze i redaktorzy polsko-amerykańscy, 
a mianowicie: Stanisław blisz, redaktor 
i wydawca „Polaka amerykańskiego** 
w Buffalo (Nowy York), Fr. H. Jabłoń- 
ski, redaktor „Zgody1*, organu Związku 
narodowego polskiego, długoletni i za
służony pracownik tej organizacyi, wre
szcie Kazimierz Neuman, redaktor 
„Dziennika Chicagoskiego**.

W sprawie szkolnictwa polsko-ame
rykańskiego postąpiliśmy nieco. Kapi
tał komisyi szkolnictwa Związku naro
dowego polskiego na budowę wyższej 
szkoły polskiej w Pensylwanii znacznie 
się powiększył. Kierownicy zaś kole
gium św. Stanisława w Chicago ogło
sili odezwy o składki w celu zebrania 
odpowiedniego funduszu na zamienie
nie tego zakładu na pierwszy uniwer 
sytet polski w Ameryce. * Wreszcie 
przy uniwersytecie katolickim w Wa
szyngtonie założony ma być „uniwer- 
sytet“ polski celem wyższego kształ
cenia młodzieży polsko-amerykańskiej.

Nie mało jednak upłynie jeszcze cza
su, zanim trzy szkoły powyższe otwo
rzą podwoje swoje dla młodzieży poi 
skiej. Co się tyczy polskich szkół pa
rafialnych, tak licznych za oceanem, 
brak o nich wszelkiej wzmianki w bi
lansie „Kuryera** pozwala przypuszczać, 
że nie uległy żadnym zmianom na le
psze.

Żukowski o Azewiadzie.
(Nowaja Ruś* wychwala mowę Żukowskiugo, 

wygłoszoną podczas rozważania sDrawy Azewa. 
Dziwi się tylko, że Żukowski, jako przedstawi
ciel Kola Polskiego, nie wyzyzkał sposobności, 
by zaznaczyć zgubny wpływ, jaki wywarła pro- 
wokacya w Królestwie Polskiem, gdzie silniej, 
niż w Cesarstwie była rozwinięta. Na zarzut 
ten poseł Żukowski odpowiedział współpracowni
kowi (Rusi*.

— (Nie chcę mieszać tego całego błota do 
kwestyi polskiej». Przyczepianie się do wszyst
kiego, byle tylko wypowiedzieć kilka pewników 
i bez tego znanych wszystkim, jest profanacyą 
samej idei.

— (Ależ historya powstania w ydziałów ochra
ny jest w ścisłym związku z Polską, która jest 
jakby prarodzicielką ochrany...

— (Jest w tym tylko część prawdy. Zebra
łem w tej sprawie ciekawy materyał, który 
chciałem z początku zużytkować. Później się 
jednak rozmyśliłem, gdyż materyał ten ma prze 
ważnie historyczne znaczenie; zresztą — jest 
bardzo charakterystyczny.

(Aleksander I — mówił dalej poseł — zniósł 
t. zw. ctajną kancelarię*, w której wyróżnił się 
Szyszkowski (przy Katarzynie If). Ale w r. 180/ 
cesarz utworzył tajny komitet bezpieczeństwa 
publicznego i policyf Do komitetu tego nale
żeli Koczubej, Wiazmitinow, słynny Nowosil* 
cew, Makarów i Łopuchin, czyli, jak pan widzi, 
dynastya Łopuchinów i Makarowych panuje w 
policyi przeszło 100 łat.

(Komisarzem cesarskim do spraw polskich 
był w r. 1815 Nowosilcew. Utalentowany poli- 
eyant przeprowadza prawo o utworzeniu w Kró
lestwie Polskiem oddzielnego korpusu żandar
mów, prawo, które służyło wzoiem dla Cesar
stwa. W r. 1820 także Nowosilcew organizuje 
w WarszawiJ centralny urząd policyjny, który 
znowu służył wzorem dis. utworzenia III wydzia
łu kancelaryi Jego Cesarskiej Mośći.

(Pomimo tycb czterech ocńran wybuchła re- 
wolucya 31-go roku: nie zdołały one wyczuć na- 
stioju społeczeństwa polskiego.

(I to właśnie, jak mi się zdaję, dowodzi nie- 
możebności zapobieżenia rewolucyi wyłącznie 
środkami policyjnymi!*...

Z izb prawodawczych.
X  Blok paździeruikowców i prawicy znrjdu- 

je się stale pod przemożnym wpływem tej o ita- 
tniej. Na fakt ten zwraca uwagę (Słowo* przy
taczając na dowód dwa głosowania: w sprawie 
A/ewa i podczas rozważania interpelacyi kauka
skiej. Październikowey w sprawie k lukaskiej 
opracowali własną formułę, ale na żądanie 
umiarkowanej prawicy punkt po punkcie ją  zmo
dyfikowali, prawica zaś ze swego stanowiska 
nie ustąpiła ani kroku. To samo literalnie mia
ło miejsce przy interpelacyi o Azowie; opozycya 
uważa to za zupełnie na uralne. Punkt ciężko
ści bloku przesuwa się do prawicy, ponieważ 
jest ona najpewniejszym punktem oparcia dla 
rządu. W tej sytuacyi przypisywana paździorni- 
kowcom rola stronnictwa rzsdowego wygląda 
bardzo dwuznacznie.

X  Frakcya umiarkowanej prawicy usunęła 
ze swego składu posła Androjczuka, który gło
sował kilkakrotnie wbrew nakazom frakcyi, a na 
posiedzeniu frakcyi oświadczył (że go wysłano 
do Dumy, a nie do frakcyi*. Podobno będą je 
szcze z tego samego powodu usunięci jeszcze 
czterej posłowie włościanie.

X  Komisya budżetowa zredukowała wydatki 
ministerstwa marynarki w roku 1909 przeszło 
o 7 milionów rubli.

X  Komisya parlamentarna do spraw kościo
ła prawosławnego uchwaliła projekt w sprawie 
corocznego asygnowania 50c. ;ys. rh. na polep
szenie byiu materyalnego duchowieństwa wiej
skiego i miejskiego.

Z prasy rosyjskiej.

„Słowo" petersburskie zastanawia się 
nad wrażeniami Guczkowa z podróży 
do Konstantynopola. Guczkow zachwy
cał się między innemi tem, że w Tur- 
cyi myślą o zagadnieniach wszechświa
towych, w Rosyi zaś zajmują się dro
biazgami. Cytując inne jeszcze myśli 
i porównania leaderapaździernikowców, 
zaznacza „Słowo**, że p. Guczkow ani 
wewnętrznej, ani międzynarodowej sy- 
tyacyi Rosyi zupełnie nie rozumie.

(Z Rosyą iuż się nie liczą. I zdumiewać się 
trzeba, ze leader większości dumskiej dotych
czas nio rozumie, iż źródło słabości Posyi loży

w jej wewnętrznych rozterkach, w tej walce 
którą prowadzi władza ze społeczeństwem, w 
okropnej polityce wewnętrznej...*

(Świal nie widzi, nie może widzieć ani obja
wów rozumu państwowego tego narodu, ani jego 
sił produkcyjnych; widzi on tylko walkę, która 
wyniszcza obie stroDy; widzi * on po dawnemu 
tylko biurokracyę i reprezentacyę narodową, 
której większość idzie na pa^ku biurokracyi, — 
i przestaje wierzyć Rosyi. Ozy to dawno pan 
Guczkow rzucał gromy z trybuny dumskiej na 
przyczyny słabości siły wojennej i morskiej. Cóż 
zrobiono z tego, czego on chciał? Nic, albo zu
pełnie nic. Japończycy wykorzystali doświadcze
nia z minionej wojny i w ciąąu tych trzech lat 
wzmocnili i zreformowali swoją armię, a Rosya 
zwyciężona, czy wykorzystać ciężką lekcyę? 
Nie. Jesteśmy zaprzątnięci walką wewnętrzną 
i boimy się powikłań zewnętrznych tylko dlate- 
:r<> że się to może źle odbić wewnątrz kraju. 
W wielkiej chwili bistorycznej, kiedy ua po
rządku dziennym stawią Niemcy kwestyę wscho
dnią i związany z nią problemat słowiański, my 
nietylko nie wyciągamy ręki do Polski, ale na 
wszelki sposób rozdrażuiamy polaków, a zara
zem prowadzimy agresywną politykę na wszy
stkich kresach — w Finlandyi i na Kaukazie, a 
sytuacya żydów jest gorszą, aniżeli kiedyi olwiek. 
I wszystko to 'obi się przy jawnem współdziała
niu bloku październikowego.

(N ikt inny, tylko większość dumska podrywa 
rosyjską siłę państwową, i nie spełnia swego 
obowiązku, polegającego na wyjaśnieniu rządowi, 
że siła jego leży w zupełnem -jednoczeniu ze 
społeczeństwem i że nigdy ta jedność nie była 
tak potrzebna, jak dziś, w obliczu wielkiego nie- 
bezpieczeństwa*.

Bons mots, którymi szafują panowie 
Połowcewowie i Puryszkiew icze, uspra
wiedliwiając sie, iż są to słowa uży
wane w rosyjskiej „potocznej" rozmo
wie, naprowadzają „Wieczer" na na
stępujące rozmyślania:

(Wymyślają w miastach, wymyślają na całej 
Rusi nd czasu, jak istnieją miasta, jak sama 
Ruś istnieje. I nikomu nie przychodziło nigdy 
do głowy, aby ten porządek rzeczy odmienić. 
Rząd walczył z pijaństwem, z bijatykami, ale z 
niechlujstwem języka—nigdy Wymyślanie przy
rosło do języka rosyjskiego, jak kora d ■ dizewa. 
Oderwijcie korę a drzewo uschnie. Gdyby na
wet za dotknięciem różdżki czarnoksięskiej lud 
rosyjski przestał wymyślać, zniknęłaby przynaj
mniej połowa języka potocznego i nad krajem 
zapauowałaby cisza. Wymyślanie gra w Rosyi 
tu tą  rolę, j a t  obrazowość języka u ludów wscho
dnich południowych: rozwiązuje ono język, 
uskrzydla wyobraźnię, budzi milczących, ro
bi ludzi wymownymi. Działa, jak kieliszek 
wódki...

(W ytępić też wymyślanie tak .rudno w Ro
syi, jak wytępić pijaństwo. Ale pijaństwo przy
nosi skarbowi dochód. Należałoby z kolei opo
datkować i wymyślanie. Gdyby za każde (si-- 
ue wyrażenie* płacono po kopiejce, z pewnością 
skart otrzymałby dochód nie mniejszy, niż z mo
nopolu*.

„Ruskoje Słowo" pisze o zachowaniu 
się centrum w sprawie Azewa.

(Minister-prezydent powiedział i poszedł so
bie, wiedząc, iz sam fakt jego (powiedzenia* — 
wystarczy najzupełniej dla większości trzeciej 
Dumy. A większnsć ta jaknajprędzej zaświad
czyła, że jej nic więcej me po .rzeba.

(Argumenty, zawarte w mowacb M. kłakowa, 
Rodiczewa i innych, którzy bronili interpelacyi, 
były już skierowane i nie do rządu, i nie do 
większości. Zamiast całego rządu słuchał ich 
tylko p. KulIuw. A większość poprzedniego je 
szcze dnia zdecydowała, że nie może być ża
dnych argumentów po mowie ministra, i to je 
szcze premiera*.

(j ).

l ^ uryerek, Odeski.

□  Odczyty polskie. Nareszcie zdoby
liśmy się na inowacyę oddawna pożą 
daną, na sprowadzenie prelegenta z 
Warszawy! Zarząd „Ogniska„ zaprosił 
znanego literata p. Karola Hoffmana, 
wiceprezesa Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego, który wygłosi w loka
lu stowarzyszenia dwa odczyty, ilustro
wane znaczną liczbą obrazów nikną
cych, z towarzyszeniem muzyki, a mia
nowicie: w sobotę dn. 28 lutegc r. b. 
„Tam gdzie się urodził Głowacki" i w 
niedzielę d. l  marca r. b. „Adam Mic
kiewicz", życiorys poety skreślony 
wierszem przez prelegenta.

Prócz odczytów p. Hoffmana, w mie- 
sią^u lutym odbędą się następujące 
prelekcye:

Dn. 19 lutego „O narkotykach uży
wanych do palenia" wygłosi p. H. 
Szarpio

Dn. 12 marca „Wyspiański jako ar
tysta malarz" wygłosi p. K. Górski i 
„Wyspiański jako poeta" j-  p. M. 
Szczepkowski.

Dn. 19 marca „O stowarzyszeniach 
współdzielczycb “ wygłosi p. L Biskup
ski.

Odczyty te budzą również zajęcie, 
szczególniej odczyt o Wyspiańskim. 
Prezes p. K. Górski wygłosił już dwa 
odczyty, o Grottgerze i Kossaku, tem 
ciekawszą będzie ocena Wyspiańskie
go, jako artysty malarza. Co się ty
czy p. Szczepkowskiego, ze względu na 
obszerne studia przygotowawczę refe
rat obiecuje być cie awym, bo wyczer
pującym.

□  Roc, nica zgonu. D. 15 lutego mi
nął rok od dnia śmierci nieodżałowa
nej pamięci Andrzeja Kalenkiewicza, 
założyciela pierwszego w Rosyi Do
mu Polskiego w Oaesie. Żal po stra
cie tego zacnego naszego przewodnika 
dotycnczas jeszcze jest nader żywym, 
to też mimowoli chciałoby się podać, 
do wiadomości, co zrobiono dla przyj
ścia z pomocą osieroconej jego ro
dzinie?

I ,zed rokiem uzyskane od p. Na
czelnika miasta pozwolenie na zbiera
nie składek i jak słyszeliśmy uzbiera
no koło 1000 rubli. Czy te pieniądze 
zostały doręczone, komu i kiedy? Po
nieważ chodzi tu o sprawę publiczną, 
ulogalizowaną, więc zdaje nam się by
łoby na miejscu złożyć jakieś sprawoz
danie w „Dzienniku Kijowskim", gdyż 
wszystko to bardzo wielu interesuje, 
a pogłoskom, że pieniądze dotąd ro
dzinie doręczonemi nie zostały, nie 
chciąjoby się wierzyć.

Doroczne zebranie 
leśników i rolników.

—o—
Wczoraj v; lokalu gubernialnego mar

szałka szlachty, odbyło się doroczne 
zebranie T-wa wzajemnej pomocy r o l 
ników i leśników z wyższem i średhiem 
wykształceniem. Obrady rozpoczęły się
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około godziny 2-ej po południu przy 
udziale 53 osób.

Kierował obradami p. Lucyan Zdro
jewski, pióro trzymał p. Cezary Popław
ski.

Posiedzenie rozpoczęło się odczyta
niem sprawozdania rocznego z działa! 
ności Towarzystwa. W roku sprawo
zdawczym ilość członków T-wa pozo
stała bez zmiany—283'. Zarząd Towa
rzystwa odbył w ciągu roku 20 posie
dzeń, poświęconych bieżącym sprawom 
T-wa. Ze stypendyów Towarzystwa 
korzystały w tym roku dzieci 3 człon
ków.

Zarząd Towarzystwa prowadził czynną 
działalność w kierunku wyszukania <lla 
członków T-wa pracy — w tym celu 
były umieszczane ogłoszenia w pismach 
miejscowych, rozsyłano okólniki do za
rządów ziemskich, administracyi dóbr i 
osób prywatnych. Rezultatem tych u- 
siłowań było obsadzenie 5 posad admi
nistratorów dóbr oraz 1 posady leśni
czego.

Oprócz tego zarząd prowadził per- 
traktacye z ziemstwem kijowskiem w 
sprawie 6 posad agronomów powiato
wych, świeżo utworzonych w r. b. lecz 
niestety, dotychczas pozostały one bez 
skutku.

W obecnej chwili posady poszukuje 
15 członków—11 agronomów i 4 leśni
czych. Zarząd prosi zebranych o do
starczanie mu informacyi wr tej spra
wie.

W roku sprawozdawczym Zarząd ro
zesłał kwestyonaryusz w sprawie akor
dowego wynagradzania robotników na 
plantacyach buraczanych, na który o- 
iBzymano 30 odpowiedzi.

Członek T-wa S. Wroczyński wy
jeżdżał zagranicę celem zaznajomienia 
się z zastosowaniem praktycznem płu
gów parowych systemu dwumaszyne- 
wego,—rezultaty podróży zostały od
czytane na zebraniu sprawozdawczem.

Kijowskie T-wo rolnicze zwróciło się 
do T-wa wzajemnej pomocy o wybra
nie przedstawicieli do Komitetu wysta
wy rolniczej i przemysłu rolnego, 
mającej się odbyć w r. 1911 w Kijowie.

Po odczytaniu sprawozdania, zebra-i 
niu zostały zakomunikowane wnioski 
zarządu T-wa, który prosi o: 1) zatwier
dzenie sprawozdania za r. 1908 zarządu 
i komisyi rewizyjnej, 2) określenie proc. 
odliczanego na kapitał żelazny wyso- 
kości 5 proc. i zapasowy 10 proc.,
3) pozwolenie na wydatek na stypen- 
dyum dla dzieci członków T-wa—300 
rb. rocznie; 4) pozwolenie zarządowi na 
wydawanie ■ zapomóg bezterminowych 
nie przekraczających 50 rb., i termino
wych, w kw. do 150 rb.; 5) wyznacze
nie na d. 1 kwietnia ostatecznego ter
minu składania zapomóg i pozwolenie 
zarządowi na wysyłanie po tym termi
nie członkom, którzy nie uiszczą się 
z zaległości, kwitów za zaliczeniem po- 
cztowem. Przytem zarząd wskazuje "a  
nieregularność w uiszczaniu składek.
Po zatwierdzeniu sprawozdania, ze
brani zostali powiadomieni o mających 
się odbyć na następnem zebraniu wy
borach członków zarządu na miejsce 
ustępujących z kolei p. L. Januszew
skiego i K. Grabowskiego, oraz wybo
ry nowego prezesa na miejsce p. Pre- 
snuchina, który kategorycznie zrzekł 
się pełnienia w dalszym ciągu tych 
obowiązków. Zebrani postanowili w y - ł  
razić p. Presnuchinowi wdzięczność z a f  
owocne zajmowanie tego urzędu w cią-1 
gu całego czasu istnienia T-wa.

Po zamknięciu części sprawozdawczej 
zebrania p. Stanisław Wroczyński od
czytał zebranym referat, w którym zdał 
sprawę z przeprowadzonych przez nie
go badań nad uprawą gleby pługiem 
parowym.

Zaznaczywszy na wstępie, że pierw
sze próby wprowadzenia pługów paro
wych w gub. podolskiej nie zostały u- 
wieńczone pomyślnym rezultatem, p 
Wroczyński przypisuje niepowodzenie 
brakowi w naszym kraju fachowców 
oraz pierwotnej konstrukcyi pługów— 
pierwsze próby były przeprowadzam 
przed 25 laty. W  czasie swej podró 
zy po Niemczech i Czechach, referen 
miał sposobność sprawdzenia świetnycl 
rezultatów, otrzymanych przy zastoso 
waniu pługów parowych do uprawj 
buraków. Na poparcie swych wywo 
dów, mówca przytacza szereg cyfr, wy
kazujących zwiększenie się ilościowe 
urodzaju przy uprawie parowej ora: 
stwierdza, że uprawa tego rodzaji 
wpływa dodatnio i na zwiększenie si< 
zawartości cukru w burakach. Na po
twierdzenie atoli tego ostatniego przy
puszczenia referent nie mógł znaleźć, 
pomimo gorliwych poszukiwań, dai 
cyfrowych.

Następnie referent, wskazawszy na 
główne zalety uprawy pługiem paro
wym — szybkość uprawy, posuwanie 
się pługa dosięga 7 wiorst na godzinę, 
wówczas, kiedy przy uprawie wołami 
stanowi ono 4 wiorsty, oraz spól- 
chnianie podkładu gleby, co jest bar
dzo ważnem przy naszym suchym kli
macie, przechodzi do wniosku prakty •* 
cznego: wybrać komisyę, która po 
rozumieniu się z cukrownikami zacnie r) 
się wyszukaniem środków dla przestu-j"1 
dyowania kultury parowej i jeszcze w 
roku bieżącym opracuje dane, wskazu
jące na wpływ kultury na cukrowość. 
buraków. Po krótkiej dyskusyi, w któ ' 
rej wszyscy za wyjątkiem jeduego 
mówcy wypowiedzieli się za użytecz- * 
nością kultury parowej, wniosek pana 
Wroczyńskiego został przyjęty jedno
głośnie. Do komisyi zostali wybrani 
oprÓL: w nioskodawcy pp.: L. Zdrojew- ' 
ski, K. Bojarski i W. Perro. Na tem- 
że zebraniu niektórzy członkowie za
deklarowali sumy na koszta badań.

Narady zostały odroczone do następ
nego zebrania, które odbędzie się ju 
tro o godz. i-ej w lokalu domu szla
checkiego. Porządek dzienny zebrania: ’• 
wybory członków zarządu komisyi re-' 
wizyjnej, zatwierdzenie preliminarza 
budżetowego na r. 1909 i wniosków 
zarzadu oraz referat p. Otfinowskiegr 
W sprawie ankiety Towarzystwa.
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P sie  m ięso  jako  pożyw ienie.
—:o:—

Wedlng urzędowych dieych statystycznych 
w ciągu r. 1908-go niemieckie władzo sanitarne 
zbadały 6,805 psów, przeznaczonych na sp życie. 
Ntjwięcej p-ów zabito w Saksonii bo 3.682 
z tych największa ilość przypada na miasto 
L'psk. Co się tyczy Prus, to najwięcej mięsa 
psiego spożyto we Wrocławiu, Lignicy i Erfur- 
cie. W samym Berlinie jeden tylko pies prze
szedł przez ob8crwaryę weterynaryjną. Najwięcej 
mięsa psiego konsumują w miesiącach grudniu, 
styczniu i lutym. Dane statystycznie dotyczą o- 
czywiście tylko psów, przedstawionych komisji 
sanitarnej; przes/ło jakich 1><,000 psów zostało 
zabitych bez urzędowej kontroli.

Przemysł i handel polski 
w Ameryce.

—(O)—
Przemysł polski na większą fabry

czną skalę zapoczątkował się w Ame
ryce w łatach bardzo niedawnych i za
spakaja przeważnie potrzeby niiej-cowe 
lub co najwyżej w granicach Stanów 
Zjednoczonych. Przedi wszystkiem ro
zwinął się on w dziedzinie fabrycznego 
przygotowywania artykułów spożyw
czych, powoli zdobywając rynki ame
rykańskie. Chi* b polski, juk i polskie 
kiełbasy, tak dobrze są sprzedawane w 
ęklepach polskich, jak i angio-amery- 
kańsk'oh, gdyż w W’elu większych 
miastach Unii zd były sobie markę 
jak najlepszą. Dlatego Kilka hurto- 
wnych piekt rń polskich możnaby po 
stawie za wzór niejednej narodowości, 
a polskie zakłady rzeźnicze w Chicago, 
Buffalo i po innych miastach pędzone 
są parą lub elektrycznością, sprzedając 
swe wyroby w olbrzymich ilościach, a 
tu i owdz.e wagonami

Parowych młynów, wyrabiających mą
kę, mają polucy kilka w stanie Jersey 
i jeden miyn, wyrabiający kaszę w 
Boflalo pod firmą A. Nowak i Syn. 
Browarnictwo rozwinęło się nienąjgo- 
rzej. Do najstarszych browarów pol
skich należy browar Schreibera w Buf
falo, dwa browaiy w Detmit, Mich. 
ŻółtowsKiego i Zyndy. Prócz te g o  
istnieją dwa browary polskie w Chica
go i j den w Stanie Pensylwania. Vf 
Buffalo, jako własność Lipowicza i Spół 
ki, istnieją fabryki octu, marynat i 
mydlą.
C Slfjfnl*! ro7TViiri;a s ię  fabryki cygarruOryaacya pupifiWSL?; r  J. .
cznem posindmiu żydów i zaledwi • w 
Chicago i Buffalo,a ostatnio w Detroit, 
wegetują trzy fabryczki polskie. Zakłady 
krawieckie do-zły do wi lkich rozmia 
rów fabrycznych po większych mia 
stach Unii, a szczególnie w Chicago 
W niektórych pracuje od 100 do 200 
ludzi. Warsztaty mechaniczne mnożą 
się i rozwijają. Do największych na 
1< ży fabryka wvrobów żelaznych Jare 
ckiego w Erie, Pa., zatrudniają a około 
200 ludzi, a składająca się z kotłowni 
odlewni i warsztatów do wyrobu ma 
szyn. Wielkie widoki powodzenia 
najpiękniejszego rozwoju ma fabryka 
automobili w Detmit, Mich. pod firmą 
Grabowski and Co., przed paru tygo 
dniami zaszczytnie odznaczona na wy 
staw ie automobilowej w Nowym Yorku 
Na wyróżnienie zai ługują jesz*-/e fu 
bryka wozów i pojazdów pod f rmą 
Setny and Co. w Buffalo i fabryka 
wyrobów plateruwanych Michała Nffl 
waka tamże.

W Nowym Yorku od lat dawnych 
cieszy się wzięciem i uznaniem fabry
ka przetworów chemicznych Cieszew- 
sk'ego. Prócz tego rozwijają się jak 
najlepiej fabryki: kuferków i waliz 
braci TyhUwsk oh, ramek Sowińskiego 
pod firmą Smith i C-o, i kilka war 
sztatów bliickarsiich, mechanicznych 
stolarskicń

Poważną gałęzią przemysłu polskiego 
!est drukarstwo. Polskich drukarń w 
Stanach Zjednoczonych jest przeszło 
70. Niektóre wzorowe urządzone, zao
patrzone w najlepsze maszyny pospie
szne. W dniKarniach dzienników, jak: 
„Dzienn k Związkowy*, „Dz. Chieago- 
ski“, ,Dz. Narodowy", „Dz. Ludowy", 
„Dz. Polski", „Kuryer Polski", „Nowi 
ny*, „Polak w Ameryce" i „Polak a- 
merykański", a także tygodników: „A 
mtryka", „Gazeta katolicka* i „Straż", 
stawianie tekstu, a nawet robót akcy
densowych mniej ozdobnych, d-koiuje 
s:ę maszynami (iinntype) Prócz tego 
„D/.ierinik Chicagoski", „Kuryer Pol
ski" i „Dziennik Związkowy" mają 
własną odlewarnię czcionek.

D" wielkich przedsiębiorstw polskich 
zaliczyć należy udz ałową fabrykę lodu 
w Milwaukee i największą w Stanach 
żj'dnoczonych fabrykę bilardów Wag
nera w Nowym Y<>rku. Prócz tego gę- 
8te sa rozsiane fabryki i zakłady p<.'- 
skie najró-norodnicjszyeh przedmiotów, 
ale zaledwie wystarczające na pokrycie 
skromnych wymagań lokalnych. Po- 
wodzeni' m coraz większera cieszą się 
polskie zakłady fabryczi e lekarstw pa 
tentowenyc h, win leczniczych i wód 
mineralnych, warsztaty bronzownicze 
i złotnicze. Z pracowni ręcznych pię 
knie się rozwijają zakłady krawieckie, 
modniurskie, ozdób i odznak, sztanda
rów i t. p.

Jak z powyższego, chociaż bardzo 
pobieżnego, zestawienia widać, przemysł 
polski w Stanach Ziednoczonych jest 
jeszcze w powijakach. Postęp jedna
kowoż jest ogromny. O.-tatni dziesią 
tek lat zasiał osady polskie większymi 
zakładami i rzucił podwaliny pod roz 
woj przemysłu polskiego, kfóry nia 
wezdkie dane, by cc raz większó zata
czał kręgi i obejmował coraz to nowe 
ga. zie wytwórczości. Na razie Polacy 
w Stanach Zjednoczonych nie pokry
wają nawet w 10 części swego zapo
trzebowania artykułami własnego prze
mysłu, częścią z konieczności, częścią 
z przyzwyczajenia. Spodziewać się je 

dnak należy, że pod tym względem na 
stąpi stanowczo zmiana na lepsze.

Zupełnie odmiennie przedstawia się 
handt 1 polski w Stanach Zjednoczo 
nyeh. Kupiectwo polskie w Ameryce 
wyolbrzymiało ilościowo, chociaż nie 
jakościowo Więcej tu jest banałów 
polskich, niż w Poznań^kiem, a bodaj 
czy nie trzy razy tyle, co w Galicyi, 
ale kuiiec polsko amerykański to ro
botnik, przemieniony nagie w handla
rza, nie mający p jęcia o racyonalnem 
kupiectwie i tylko dzięki sprzyjającym 
okolicznnśrom i bardzo niewybrednej 
klienteli, robiący dobre interesy. Rzecz 
naturalna jest tu mowa o handlach 
spożywczych, tak zwanych groserniach, 
których jest kilka tysięcy, ale zaledwie 
może 200 zasługuje na miano handlów 
w europejskiem znaczeniu tego słowa. 
Natomiast wszelkie inne interesy, jak 
skłaay żelazne, łokciowe, galanteryjne, 
muzyczne, jubilerskie i t. d., wymaga
jące więcej fachowego obznajomienia 
kupieckiego, zazwyczaj prowadzone są 
bez zarzutu. Wielkich firm handlo
wych polskich, których obroty roczne 
du‘ hodzą lub przenoszą ćwierć miliona 
dolarów jest kilka, zwłaszcza w Chica
go i Buffalo. Dodać jeszcze wypada, 
że w Stanach Zjednoczonych jest kilka 
tysięcy szynkarzy polskich, robiących 
przeważnie dobre interesy, w tern kil
kunastu hurtownych dostawców napo
jów wyskokowych wszelkiego rodzaju.

jYtały fejleton.

Nie darmo przed stu laty Henryk von 
Kleist w „K&ichen von Heilbronn" ide
alizował drogą prusakom ideę dyscy
pliny społecznej, rozgraniczającej ka
sty, wobec której musi zamilknąć na
wet miłość, a w „Der Prinz von Horn 
burg" opiewał z zapałem dyscyplinę 
wojskową wyższą i świętszą nad m i
łość ojczyzny".

Krytyków w rodzaju Goethego po
siadają niemoy coraz mniej...

Von Kleist — tryumfuje.
I napróżno apelowalibyśmy do ich 

sumienia, a honor...
— „Honor — mówił Falstaff — jest 

tarczą herhnwą niczem więcej i na 
tern się kończy mój katechizm".

Czarny Jegomość.

Aktualność...
Czy wiesz czytelniku, czem jest aktu

alność polska?...
Naturalnie nie mówię tu o naszych 

wrażeniach. Bo my naszą aktualność 
ściśle i dobitnie wyczuwamy, jako ów 
chory na katar żołądka, który w każ
dej* porze dnia i w każdej godzinie 
bezsennycn nocy doznaje uczucia nie- 
gas"ącego ani na chwilę — „gniecenia 
w di łku“...

Ale, czem ona jest, że tak powiem, 
dla — Europy?..

Trzeba się z tern zgodzić, że i spo
kojny obywatel z Aręachon i czynny 
polityk z Paryża lub z Londynu, albo 
z innego wielkiego ogniska cywilizacyi, 
który myśli o „ws/ystkiem", o nas nie 
myśli zgoła, bo my w jego rachubach, 
kombinacyach i bilansach polityczno 
giełdowych żadnego absolutnie miej
sca nie zajmujemy.
.. w iłami, atoli i dla zaabsorbowane-n n  m T tw j m y j i ą i j i u  u i m . ..  _
odczytując dzienniki, natyka Się na 
wiadomość, ie  parlament niemiecki u 
chwalił wniosek, opiewający — „Ża 
dnemu obywatelowi Rzeszy nie wolno 
ze względu na wyznanie wiary, uspo
sobienie polityczne, lub narodowość 
nakładać jakich bądź ograniczeń przy 
nabywaniu, lub spizedaży ziemi, lub 
przy budowaniu mieszkań"...

W pierwszej chwili europejczyk 
mruczy:

— Co u dyabła?!...
I patrzy do kalendarza, czy to nie

prim a aprilis, i podejrzewa mjśtyfika 
cyę, a nawet się rozwesela, myśląc o 
takiej awanturze, goyby naprzykład o 
hywaielowi francuskiemu kazano skła 
dać przed merem wyznanie wiary po 
litycznej dla otrzymania „papierów* na 
budowę — chlewa, pałacu lub innego, 
podejrzanej i niepodejrzanej treści, bu
dynku...

Po momencie zdziwienia następuje 
jednakże inny mon ent i jest t<> właś
nie hwila, w której Polska staje się 
w mózgu europejczyka — aktualną...

— A h la PologneJ... ach Drzymała!, 
ach wywłaszczenie, „nieme" wiece, ka
ry za tajne nauczanie.

Na razie malują się na jego twarzy 
resztki niedowierzania, które wurótee ni
kną rozpływając się w wyrazie pewności, 
ho o parę wierszy pod powyższą wia
domością europejczyk czyta uwagę, że 
„rząd niemiec ki będzie miał środki zu- 
pełnie wystarczające, aby nie dopuścić 
do wprowadzenia w życie uchwały par
lamentu"... ~ 1

— Tum go czekał... jak powiada Za
głoba..

Uchwała, której rząd do wykonania 
nin dopuści, naturalnie może -dotyczyć 
ty lko — polaków...

Po aktach gwałtu i okrucieństwa 
B.-rlin przypomina Europie Polskę 
paiodyę sprawiedliwości i żarowego 
sensu.

Posiedzenie rady miejskiej.
Onegdaj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 

rady miejsk:“j, zwołane dla zaznajomienia się 
radnych z referatom p. Wołyńskiego o wyodrę 
bnicniu in. Ki owa w jedno-t-ę ziemską. Ri fe- 
rat został opracowany wskutek polec* nia głów
nego zarządu do spraw miejscowych, który sażą- 
dał Pad osła nia ścisłych danych statystycznych, 
dotyczących zależności m. Kijowa, od" ziemstwa, 
jako matnryału niezbędnego przy opracowania 
odnośnego projektu praw? P. Wołyński w rze
czowym referacie, poparł ym cyframi, wykazał 
wydatki ziemstwa na m. Kijów, oraz zyski, osią
gano w formie podatków zitmskich od miasta. 
Referent przedstawił kwestyę może w nieco 
stronom  oświetleniu na korzyść ziemstwa, mimo 
to nieproporryonalność między wydatkami na 
potrzeby miasta a olbrzymiemi dochodami była 
oczywistą.

Na zelrjn iu  był obecDy prezos ziemstwa, p. Su- 
kowkin, k>óry ćwa razy zabierał głos w dydkusyi. 
P. Sukowkin star.iłsię wyjaśnić, że dążnośc i miasta 
nie maćą realnej podstawy. Wyodrębnienie Kijo
wa w jednostkę ziemską może, zdaniem jego, t?l- 
ko zwięi -zyć sumę podatku ziemskiego, wyo
drębnienie w niezależną jednostkę ziemską jest 
niedopuszczonem przez prawo. DRsza dyskusya 
wkroczyła na tory speoyalne. Na wniosek refe
renta rada postanowiła zmienić swą poprzednią 
uchwałę o wyodrębnienie Kijowa w jednostkę 
ziemską powiatową, a rozpocząć starania o wyo
drębnienie go w jednostkę niezależną. W dal
szym ciągu rada postanowiła polecić zarządowi 
miejskiemu wspólnie z komisyą do potzeb i ko
rzyści miasta i referentem sprawdzić dane staty
styczno, przytoczone w referacie, i pr/e-łać je  d<> 
ministeryum spraw .zewnętrznych. Stosownie do 
tej uchwały zarz*d miejski wspólnie z komisyą 
do potrzeb i korzyści miasta przystąpił do okre
ślenia sumy wydatków ponoszonych przez zjem- 
stwo na n. Kijów. Wydatki te zostały określo
no w sumie 16o tys. rb. rocznie. W ‘takim też 
sensie została ułożona odpowp dź zarządu miej
skie go zarządowi głównemu do spraw gospodarki 
miejscowej.

Są optymiści, którzy twierdzą:
— Panowie!... bądźmy sprawiedliwi.
— Nie mieszajmy rządu niemieckie

go z narodem niemieckim który...
I t. d„ i t d....
Ja  atoli przypominam sobie, że ks. 

Billów był kiedyś zwykłym baronem 
Btiiowem, że nawet ks. Bismarck nie 
urodził się kanclerzem a wszystkie nie 
nawidzące nas grupy parlamentu ber
lińskiego dotychczas jeszcze „pozostają 
w narodzie"...

Istnieje przysłowie:
-Jakie sukno — taka burka*... 
Zresztą nie zapominajmy słów Goethe

go, który w swoim czasie tak pisał 
do Eterm anna:

„My, niemcy, jesteśmy narodem z dnia 
wczorajszego. Wprawdzie od stulecia 
dzielnie glebę duchową uprawiamy, 
jednakże upłynąć może jaszcze kilk® 
stuleci, zanim do współziomków naszych 
przeniknie tyle in t  ligencyi i wyższej 
tultiiry, że powiedzieć o nich będzie 
wolno, iż dalekie te czasy, kiedy byli 
barbarzyńcami".

Te słowa dużo tłómaczą.
Nietyluo G >ethe niemcom wymyślał 

Wymyślają im wszyscy, co postaci 
rzeczy nie zmienia bynajmniej.

Najdziksze zarządzenia gabinetu ber- 
ińskiego zawsze należyty posłuch w 

narodzie znajdą, bo pomaga tu odpo
wiadająca duchowi niemieckiemu iście 

prusKa" tresura.

k r o n i k a

— Wizytacya nowego kościoła. Dnia
7 V . *"-Ł ~ . ’ “7 ■Ą -*> v h*qa
budujący się w ni. Kijowie koscióf pod 
wezw. św. M Kołaja. Oprowadzany przez 
prezesa komitetu budowy Leonarda 
Jankowskiego i członków komitetu Jó 
zefata Andrzejowskiego i Władysława 
Dolińskiego obejrzał budowę kwścioła 
jak zewnątrz, tak i wewnątrz, przytem 
s/.czpgólną uwagę i zadowolenie Jeg.i 
Ekscelencji wywołało artystyczne obro
bienie w stylo gotyckim sklepie ń , ścian, 
pilonów i oddrzwi, tudzież oiękne wy
kończenie witraży, przedstawiających 
symbole Modlitwy Pańskiej i Pozdro
wienia Anielskiego, emblematy z Pisma 
świętego, szczególnie 3 obruzy prezby- 
teryum: „Narodzenie Chrystusa Pana", 
„Chrystus Pan na Golgocie przed ukrzy
żowaniem", „Zmartwychwstanie Pań
skie" i 2 w bocznych nawach: „Zwia 
-towanie Najświętszej Maryi Panny* 
i ,św. Mikołaj". Przytem Jego Essce 
leneya udzielić raczył swoje pasterskie 
błogosławieństwo Komitetowi budowy, 
budowniczemu i wszystkim ofarodaw- 
c m, życząc pomyślnego i rychłego 
ukończenia świątyni Pańskiej.

— Nominacye proboszczów. Z rozpo 
rządzenia władzy dyecezyalnej zostali 
- aznaczeni: Ks. kanonik Władysław 
Krzemiński proboszczem w Strzyżawce; 
I s. Apolinary Tarnogórski — probo
szczem w Oratowie; ks. Łukaszewicz 
wikary w Żytomierzu — czasowo peł
niącym Obowiązki proboszcza w Dąbro 
wicy; zarząd dekanatem łuckim poru- 
czono ks. Stanisławowi Żukowskiemu, 
proboszczowi w Nieświeżu.

— Ks. Władysław Sapieha z Krasi 
czyna w Galicyi, przystępując do wy 
dawanictwa listów, m ówi poezytksięvia 
Kazimierza-Nestora Sapiehy (generała 
artyleryi litewskiej i ma-szalka konfe- 
deracyi litewskiej; 1757—1798) zwraca 
się za naszem pośrednictwem z uprzej
mą prośbą do tych wszystkich, którzy 
są w posiadaniu wymienionych lub in
nych pism Kazimierza-Nestora Sapiehy 
lub mają w tym kierunku jakąkolwiek 
wiadomość), o łaskawe udzielenie mu o 
nich informacyi.

— Z komitetu kiermaszowego. Ko
m itet kiermaszowy za naszem pośred 
nictwem przypomina osobom intereso 
wanym o dzisiejszem zebraniu w klu 
bie szlacheckim, Kreszczatik Nr 29 o 
godz. 4 pn., na które proszeni są: pa
nie gospodnie kiosków, komitet ścisły 
i komitet pomocniczy panów delega
tów.

Komitet podaje również spis szczegó
łowy wszystkich ouób, biorących czyn
ny udział w kiermaszu. Spis ten za 
mieszczamy w rubryce „Nadesłane**.

— Podwieczorek T-wa kolonii letnich, 
jak nas poinformowano, został odłożo 
ny i odbędzie się dopiero we środę 
dn. 25 b„ m.

— Głos Katolicki. Wyszedł z druku 
.N® 4 „Głosa Katolickiego". Na treść 
numeru zkiżyły się artykuły następują
ce: 1) Malowane smoki, ks. Biskupa 
Karola Niedziałkowskiego, 2) Złote 
piórka, 3) Wielka manif^stacya religij- 
i a w Smyrnie, 4) Karol Darwin, 5) Bi- 
rliografia chwili bieżącej, 6) Z pr. sy 
iiolskiej, 7) Z prasy zagranicznej. 8) 
Zwracamy uwagę, 9) Z zakresu a po,lo
gii popularnej (Iiukferentyzm religijny, 
dokończenie), 10) Błogosł Klemens Hof- 
bauer, 11) Pokłosie błędów, uprz.edzeń

niedokładności, 12) „Postęp" na kre
sach, 13) Ze skarbnicy literatury lat 
ubiegłych, 14) Ruch katolicki i życie 
{ośoioła, 15) Dla Czytelników „Gło

su Katolickiego**, 16) Nauka i ducho
wieństwo katolickie, 17) Treść ruchu 
chrzęści jańsko-społecznego.

— Woda w poHtechnice. Gubernator 
zawiadomił dyrektora instytutu poli
technicznego, iż prawidłowe funkeyo- 
nowanie wodociągów w obrębie insty
tutu jest zupełnie zapewnione.

— Zatwierdzenie. Naczelnik guber 
nii zatwieidzil na członków komitetu 
budowlanego szkedy handlowej w Ber 
dyczowie: Adolfa Gulińskiego, Kazi
mierza Glęboc kiego, Ludwika R"gul 
skiego, Brorrsława Rozwadowskiego, 
Władysława Śląskiego, Piotra Gerasi- 
mowa i Salomona Lichtensz<adta.

— Zjazd. W dniach 10—17 czerw
ca r. b. odbędzie się w Kijowie drugi 
/jazd felczerów, felczerek i akuszerek. 
Głównym przedmiotem obrad zjazdu 
będą warunki bytu i pracy w różnych 
instytuoyach, sprawy wykształcenia za
wodowego, oraz sprawy organizacyjne.

— Obiad koleżeński. Dziś o godz. 
6-ej wieczorem w restanracyi hoUlu 
Europejskiego odbędzie się obiad kole
żeński agronomów.

— Zesłanie b. posła. B. poseł do 
drugiej Dumy od gubernii czernihow- 
skiej, Wasyl Chwost, trzymany dotąd 
w więzieniu czernihowsKiem, 16 lute
go  został wysłany etapem do miejsca 
osiedlenia, zgodnie z wydanym nań 
przez izbę sądową kijowską wyrokiem.

OSOBISTE.
— Przyjechał wczoraj z Warszawy 

i bawi w naszem mieście znakomity 
histeryk i autor całego szeregu prac 
z zakresu historyi ziem ruskich, prof. 
Ahksander Jabłonowski.

W Kijowie będzJe bawił p. Jabło- 
nowsk około tygodnia.

— DRAMAT W WAGONIE. Wczoraj zra 
na pod Koziatynom pasażerowie pociągu «Hu- 
mań—Kijów* zostali przestraszeni dwoma wy
strzałami, jakie śię rcjzległy w jednym z prze 
d/.ialów, gdzie jechał jakiś mężczyznu *w średnim 
wieki z młodziutką kobietą. Oboje przedtem 
zwrócili na siebio uwagę współpasażerów oży
wioną bardzo rozmową o swych osobistych sto
sunkach milo-rych. Gdy podróżni wpadli d i 
przedziału, znaczyli leżącą na kanapie kobietę 
z krwią na sukni i obok na podłodze jej towa
rzysza z tw ar/ą zakrwawioną. Po pizybyciu po
ciągu do Koziatyna obojgu okazano pomoc le- 
itarską. Mężczyzna miał ranę pos'rzałową w 
skroni, towa /yszka jpgo w piersiach. Podróż
nego w stanie beznadziejnym pozostawiono w 
Koziatynio, a młodą kobietę przewieziono do Ki
jowa i umieszczono w szpitalu kolejowym. Oso
bności nb"jga podróżnych nie zostai, dotych
czas stwierdzone.

— SKANDAL W OLIMPIE. Wczoraj w 
nocy dwaj panowie F. Ź. i A D. urządzili po 
pijane mn skandal w Olimpie. Si d/.ieli oni w 
b ży pierwszego pięt-a i przy końcu przedstawie
nia 7aczę'i rzucać różne nr^cdmioty na publicz
ność, sicrfsącą na dole. Na szczęście nikt nie 
został posrkoaowan, Policya spisała protokół 
ła..v-,.--rO~^BęS11ilc <vT„rnu;„/lzpni 7. OlimilU. 
skiem, faszynę i t. ó, Pociągi w tem mieiscu 
puszczane są z ouronmą ostrożnością i idą bar
dzo powoli. Zachodzi obawa wstrzymania ruchu.

— ROZERWANY POCIĄG. Onegdaj o go
dzinie 4 ej po p .łuduiu na dystansie tFastów — 
Kożankaa awjązł w zaspach i rozerwał się na 
części pociąg towarowy, idący z Kijowa. Do
piero c godz. 8-‘\j wieczorem uociąg częściami 
był dostawiony do KozankL co wywołało opó 
źnienij w ruchu pociągów wieczornych.

— PORZUCONE DZIECKO. W wagonie 
3-ej klasy pociągu oIsza*'ickiego Nr. 16, który 
przybył do Kijowa j  godz. Tej Wieczorem dnia 
18-go lutego, pozostawiono miesięczra dzie 
wczynkę.

— NOŻOWNICTWO. W sadybie Nr. 6 przy 
ul. Tatprskfej doszło onegdaj do starcia pomię
dzy robotnikami. Podczas starcia włościanin 
Andrzej Czerwin został raniony nożem w plecy. 
Poszkodowanego odwieziono do szpitala robotni" 
czego.

— NAGŁA 8MIERĆ. W przytułku dla re- 
konwalescoutów tyfusowych (Oboleńska Nr. 45) 
•/marł nagło na anewrjzm serca Teodor Wasi- 
lenko, liczący 60 lat.

— OSZUSTWO. Niemiecki poddany O. Przy
była, zarządzający magazynem towarzystwa Ha 
gen (Kres/czat.k 35), zawiadomił polieye, że one
gdaj na mocy sfałszowanego lis1 u inżyniera 
Campbella wydana została z magazynu maszyna 
do pisania wartości 235 rb. Spr'w ca oszustwa 
nie został wykryty.

— KRADZIf ŻE. Prow izor D. Litwin, który 
przyjechał na kontrakty i stanął w hotein t,Mar
sylia* przy ul. Wasilkowskiej, został okradziony 
przez włościanina Aleksandra Filipowa, którego 
najął do nsług na rzas kontraktów. Filipow 
umknął, zabrawszy 114 rb. gotówką, reżnu to 
wary wartości 25ii rb. i 2 kwity na towary.

Dokonano kradzii ży z mieszkania tartieli: 
robotników w domu Nr. 6 przy ul. Rasejnej.

Stótkowy posterunkowy zauważył onpgdaj w 
sadybie Nr. 51 przy ul. Kuzniecznej niewiedo 
mych złoczyńców, którzy, gdv stójkowy zhiizał 
si? do nich, rzucili się Jo ucieczki. Jednakże 
stójkowemu udało się ująć jednego z uciekają 
cych. Okazało się, że jes* to Paweł Osipnw, 
Który już był karany więzieniem za kradzież! 
Trzej pozost! , którzy usiłowali ogratić jedno z 
mieszkań, nmknęli.

— NAPAD ZBROJNY NA PADOLE. Wczo
raj o godz. 9 ej wieczorem przy ul. Kożemia- 
ckiej na Padole miało miejsce ząjście następu
jące: właściciel piwiarni w domu Nr. 14, F do 
tow, wraz z żoną wyruszył do teatru, pozosta
wiając w piwiarni suhjekta 14-letniego rhłopca 
A Wichrowa. 0  godz. 9-ej wieczorem siostra 
V icbrowa zaszła do piwiarni i znalazła tu swe
go brata leżącego na poclodz" w kałuży krwi 
b^z znaku życia. Przy jakich okolicznościach 
zostai on raniony, powiedzieć on nie mógł; śla
dy jednak, pozostawione przez rabusiów w ka
sie i ubraniu chłopaka, świadczyły, że dokonano 
tu napadu w celu rąbanka. Wezwano Pogoto
wie, lecz w chwili przybycia lekarza chłopa* już 
uie żył.

Mordercom udału się zrabować nie wielo, po
nieważ W ichnw posiadał li iylko około 4 rb. 
własnych jieniędzy, w kasie zaś było troci ę pie- 
nięd ,y drobnych.

Na miejsce wypadku przypyli przedstawiciele 
"cład/y śledczej, lecz dotychczas nie udało się 
wykryć najmniejszego nawet śladu przestępców.

— W SPRAW IE WCZORAJSZEGO NA
PADU. Nocy ubiegłej policya dokonała w mi e 
śeie kilku rewizyi i aresztowań w celu wykry
cia uczestników napadu na właściciela domu 
przy ul. W. Wasylkowskiej, Braszuikowa.

Aresztowane osoby były jednak wkrótce wy
poszczono na wolność, p o n ie riż  stwierdzona uh  
alibi.

Z SĄDÓW.

Sprawa stuaenta Rafafny>$kiego.
Czwarty wydział kijowsk'"go sądu okręgowe

go przy udziale sędziów przysięgłych rozpoczął 
w*-z raj ro/patrywać sprawę studenta lici urn Ja 
rosławskiego Aleksandra llafałowskiego, oskar- 
żontg ' o zabójstwo swej zony. (art. 1,455 oz. 2 
i Kudeksn karnego.) W swoim czasie dzienniki 
podały niektóre szczegóły tej zbrodni. Wiadomo 
vęc, iż około godzii y l-ei w poluiłnio stawił się 

do cyrkułu Starokijowskiego Rafcłowski, ów
cześnie siudont uniwersyieiu kijowskiego, oznaj
mił dyżurnemu rewirowemu, iż zabił swoją żonę, 
oraz wręczył mu rewolwer Browninga. Policya 
udała się d j mieszkania, gdz!.> rzeczywiście zna
ła-Ja na kanapie truj.a Wiery Rafałowskiej. 
Śmierć spowodowaną bvła 8 ranami postrzało- 
wemi.

Rafałowscy po przyjeździe z jej majątku po
łożonego około wsi Jasrogorodki pow. kijow
skiego mieszkali oddzielnie: on w botetu cFran- 
cya», ona zaś u ciotki Anny Iwanowowej w do
mu pod Nr. 94 przy ulicy Funduklejowskiej

Sprawa ta była już kilka razy odraczana z 
powodu wątpliwości co do normalności stanu u- 
mysłowego oskarżonego, które za każdym razem 
były kwestyonowane na sądzie. Rifałówski zo
stał rbadany przez lekarzy specyalisiów, którzy 
uznali jego władze umysłowe -a najznpelniej 
norm clne

Przewodniczy rozprawom członek sądu okrę
gowego Postawski; oskarża wiceprokurator T i- 
Jow. B-on ą adw. przys. L. Gładkow 1 pryw. u - 
cen M. San ofałow. Jako przed-tawicinl powoda 
cywilnego, ojca zamordowanej żony Rafniowskie- 
skiego, wystę) nje adw. przys. E. Nemotti. 
Świadków stawiło się czterdziestu kilku. Roz
prawy toczą się przy drzwiach zamkniętych. 
Sprawa została naznaczoną na trzy dni.

Sprawa Smirnowa. ■
Wczoraj dwunasty wydział kijowskiego sądu 

okr-gowego bez udziału sędziów przysięgłych 
rozpatrywał sprawę Piotra Smirnowa, oskarżone
go o fał-zowanie i sprzedawanie fałszywycn świa
dectw gimnazyalnycl. (art. 1.538 kod /gar.) Dnia 
7 kwietnia roku J905 profesoi seminarynm du
chownego radca stanu Piotr Smirnnw otrzymał 
od kuratora okręgu naukowego pozwolenie na 
otwarcie prywatnego gimnazjum męskiego bez 
pra^t. W lecie roku le06 doszło do wiadom-ści 
Kijowskiego zarządu naukowego, iż w szkołach 
dentystycznych Żuka, Blanka i Gołowczym ra 
znajduje się wielu uc’Liów, posiadających świa
dectwa z ukończenia 6 klas zakładu naukowego 
Piotrr Smirnowa.

Ponieważ podobny zakład naukowy nie był 
zaregestrowauy w zarządzie, ktoren.u nie został 
zakomunikowany ani skład ciała profesorskiego, 
ani też nic było żadnych sprawozdań z działal
ności pedagogicznej takiego zakładu, przeto Ku
rator okręga Zwrócił się do polń yi z prośbą o 
zakomunikowanie mu, ć y  istnieje w Kijowie 
gimnazyum Smirnowa 1 o ile isinńje. to gdz esię  
mieści. Policya po sprawdzeniu odpowiedziała, 
iz szkoły takiej nigdzie w Kijowie nie ma i ze 
takowa ni^dy nie istniała. Świadectwa wydawa
ne przez Smirnowa były podpisane przez niego, 
oprócz tego znajdowały się na nn-h ppdni-y 
czIodków rady p dagogic/mj: ducnownego Lin- 
czewskiego, W. Wiszuiewskiego, G. Grygor, IM. 
Riubcz, A. Radol. oraz sekretarzów rady: M 
Barwińskt i Jenisz.

Okazało się, iż skrócone podpisy oznaczają: 
Radolicki. Grigoriew, Riabc: un i jcniszprł |\vJ 

raz, żo wszjł y podpisani zajmują się działal
nością pedagogiczną i są nauczy idam i w róż
nych zakładach nau-owych w Kijowio, lecz po 
zba laniu charakterów pisma przez biegłych 
stM crdzieli oni, że wszystkie podpisy oprócz 
Smirnowa są podrobione przez jedną i tą samą 
osobę. Następnie śledztwo wykazało, iż świa
dectwa te, w liczbie 159. sprzrd iwał za pośred
nictwem żyda Keselmana, Piotr Smirnow po 
300—4l)0 rubli sztuka,

Sprawa ta była kilka razy odraczana z róż
nych powodów. Oskarżony nie pros ł o nazna 
n< niu mu obrońcy z ur/ędu; wczoraj zaś stnwil 
się bez adwokata; na pytanie sądu wymienił na
zwisko swego obrońcy, lecz ten się nio stawi!, 
pomimo iz posyłano po niego do mieszkania 
(woźny go nie zastał). Oskarżony prosił o pono- 
nęwne odrocienie. sprawy, na co jednak sad sie 
nie zgodził. YTobec tego sprawa toczyła się się 
bez uu/.ału obrony. Osaarżony do winy się nie 
przyznał, twierdząc, iż zakład naukowy jego ist
niał przez kilka miesięcy w roku 1905 i egzami
ny w nim się odbywały.

Po Y.ysłucbaniu 9 świadków, przemówień 
wiceprokuratora i oskarżonego, sąd skazał Pio-

Po dwudniowych rozprawach wcz.oraj wieczo
rem kijowski sąd 'cojenno-okręgowy ogłosił wy 
rok w sprawie «kjjowskiej grupy* anarchistów- 
komunistów,»

Izaak Dubiiiski (Sani Aszkinadze), Herman 
Sandomirski, Ncnm Tyrz i Edga: Horn (Endd 
Szmelte) uznani zostali za winnych należenia do 
orgauizacyi anarihistów i skazat.i na pozbawie
nie wszystkich praw stanu i zesłani do ciężkich 
robót: Dutiński na lat 15, Sa.idomirski na 8 lal. 
Tysz na 8 la t i Hi rn na 5 lat i 4 miesiące. 
Chana Budziańska, Julianna Krawiec, Brajna 
Skłowska i Piotr Latkowski uznani zostali za 
winnych niedoniesionia i skazani na osadzenie w 
fortecy: Budziańska, Krawiec i Skłowska na 8 
miesięcy a Latkowski na 2 lata. Ksenię Teino- 
wiec uniewinniono.

Ponioważ Dnbiński skazany już hył przez 0- 
deski sąd wojenny nr karę s mi-rei którą za 
mieniono mn dożywotniemi ciężkiemi robotami, 
(z których Dnbiński zbiegł), Tysz zaś — również 
skazany był przez warszawski sąd wojenny na 
15 lat. 1 iężkieb robót, wobec tego aawniejsze 
kary pokrywają .obecnie im naznaczone.

fEATR I MUZYKA.

Koncert z  utworów Władysława 
Żeleńskiego.

Tak więc yv znamiennym dla sztuki 
naszej dniu 18 b m. polska publicz
ność kijowska, dla której Szopen i Mo
niuszko byli dotychczas alfą i omegą 
muzyki swojskiej, a twórczość całego 
zastępu ich spadkobierców wydawała 
się bajką o żelaznym wilku, stanęła 
oko w oko z jednym z najwybitniej 
szych przedstawicieli polskiego kierun
ku sztuki współczesnej. Pod słowem 
„polski" rozumiemy nie tyle narodo
wość twórców tego kierunku, ile 
ów duch. rdzennie narodowy, prze 
nikaiący kompozycye Ż-leńskietro, Nos
kowskiego, Paderewskiego (w „Manru"), 
Nowowiejskiego (w uwerturach i chó
rach), Niewiadomskiego (pieśniach), 
kompozycyi, w których najnowsze har
moniczne i instruraentalno-poliioniczne 
zdobycze tworzą oprawę dla jednej j tej 
samej zasadniczo idei.

Wprawdzie wystawiano u nas przed 
paru laty „Manru", a staraniem p. Wi- 
nogradzkiego urządzono parę 1: mcer- 
tów, poświęconych wyłącznie kompo
zytorom polskim. Były to jednak zja
wiska epizodyczne, nie dające należy
tego pojęcia o współczesnej muzyce 
polskiej. Koncert zaś K. T. D., w po 
łączeniu z „Jankiem" w operze, g run
townie zaznajomił nas z jednym przy
najmniej z naszych pieśniarzy — W h  
dysławem Żeleńskim

Obydwa czynniki twórczości i intui- 
cya- czyli natchnienie, oraz środki te
chniczne, równie plastycznie wystąpiły 
na tle programu koncertu z dn. 18 b. 
m. Bo, jeśli kwartet smyczkowy (wy
konany przez miejscowy zespół pp. 
Puikkowskiego, Ryba, Mullerla i Kaspj- 
na) jest przykładem zdumiewającej eru- 
dycyi i pracy technicznej, jeśli fil gra- 
nowość wykończenia łączy się w nim 
z nadzwyczajną pomysłowością kontra- 
punktyczną, samodzielnością prowadzo
nych orzez każdy instrument głosów, 
zwijajaejeh się w oryginalne sploty 
dźwiękowych konjbinacyi, — to zno
wu pieśni i arye Żeleńskiego (wykona
ne przez śpiewaków i p. Pin ty horo wi- 
ezaj są to, jak rrówi właśnie Poliński, 
„najcenniejsze perły jego natchnienia", 
o f -rmie jasnej, prostej, przejrzystej, 
treści, przemawiaiącej wprost do duszy, 
zawsze szlai hetnych, a nastrojowych 
nulodyact. Trio zaś (na fortepian, 
skrzypce i wiolonczelę), które łączy w 
sobie poetycki polot z mistrzostwem

przyoblekającej go formy, jest ogrom
nie cennym nabytkiem nietylko dla 
polskiej, ale i dla ogólnej muzyki ka- 
meraln j. Jest tu i potęga dramatycz
na, i gwałtowne wybuchy namiętności, 
jakiś ruch żywiołowy (w części pierw
szej), jakaś niezmiernie tęskna nuta, 
która z drugiej części tria uczy nila naj
piękniejszy bodaj ustęp całego dzieła. 
Polifonicznie wytrzymana pariya forte- 
p:anu (mówiąc w nawias e wykonana 
doskonale Drzez p. Chodorowskiego) 
wytwarza pełne, głębokie, barwne tło,

0  twórczości żeleńskiego będziemy 
mieli jeszcze zresztą możność pomó
wienia z okazyi „Janka".

0  zaletac h sił miejscowych, które 
przyjęły udział w koncercie, pisać nie 
mamy potrzeby — zbyt d brze są zna
ne całemu muzykalnemu Kijowowi, Po 
raz pierwszy w Kijowie dała się sły
szeć p. Korwin-Szymanowska, śpiewacz
ka o niezbyt doniosłym, ale bardzo 
sympatycznym w brzmieniu liryko kolo
raturowym sopranie. Koloraturowe wy
robienie jest główną jej zaletą. Stac
cata, tryle i temu podobne trudności 
techniczne oddaje jasno, czysto i do- 
oitnie. P. Grąbczewski, z f tó tym  z ca
łą przyjemnością odnowił śmy znajo
mość z przed laty, zachował w stanie 
pierwotnym medium swego głosu, ale 
i z tej niezbyt rozległej skali, którą 
artysta włada swobodnie, można osądzić 
dziś, co to za doskor ły, mocny, iście 
męzki baryton, i z jaką umiejętnością 
i muzykalnością używa go p. Grąbczew- 
nki. Na wielkie uzmanie zasłużył pan 
Oreszkiewicz — takim wdziękiem, pro
stotą i poezyą tchnęły wykonane przez 
niego utwory.

Koncert zaszczycił swą obecnością 
sam kompozytor, nadzwyczaj serdecznie 
witany prz> z publiczność. Kilkakrotnie 
sam zasiadał do fortepianu, by towa
rzyszyć solistom.

Przypominamy publiczności, że dziś 
w operze premiera „Janka".

W T. D..

Występy M. Frenkla.
Wobec pogłosek, jakoby p. M. Fren- 

kel miał wystąpić więcej razy, niż za
powiedziano, zaznaczamy, że Zarząd 
Tow. Mił. Sztuki zaprosił znakonrtego 
gościa tylko na trzy występy i p. Fren- 
kel stan wczo zaraz po trzecim wystę
pie wyjeżdża. Nadio, o ile nam wia- 
dc mo, znakomity artysta nigdzie poza 
trupą dramatyczną miejscową wystę
pować w Kijowie nie zamierza.
1 Bardzo godnem pochwały jest, żc 

Zarząd Pol, Tow. Mił. Sztuki nie wy 
śrubował cen biletów, tak, że najdroż 
sze krzesło kosztuje 4 rb. Sprzeda; 
biletów idzie nader raźno i możebnec 
iest.. że salą teatru Miedwiediewa zo

język POISKI W SZKOłHCtl ..
nik żarnuiiowy «Hąnl» u tr z y ^ i 1 Petersburj 
następu ą*ą tti«d"inosć:

tRad.i ministrów godziła się z opinią wład; 
miejscowej, że rozporządzenie, wydane w spr 
wie prywatnych szkół żyduwski' h*w Królestw 
P-ilskicm, mianowicie co do prowadzenia wękł 
dóv przedmiotów ogólnych w języku polskim • 
nie jest zgodne z p.-awem. Mini-icr oświaty p 
lecił przetc wszy-tkim dyrekeyom naukowym 
obrębie Królestwa Polskiego, ażeby zabronioi 
nadal wykPdać w jezy tu  polskim w prywatny* 
zakładach żvd iwskkb*.

-  Testament ś. p. Kazimierza hr. Sobański 
go. Oiiegdnj w V-ym wydziale sądu okręgowej 
warszawskiego otwarto testament zmarłego przi 
kilkunastu dniami w Wartzawie ś. p. Kazimier 
hr. S' bańskiego, właściciela dóbr Guzów.

Testament, spisany na zwyczajnym papierze 
listowym, poza zapisami dla najbliższej rodziuy, 
ober ni uie dwa następują e legaty:

ł)  Rb. 30,000 zapisuię na dnlrorzynne lub 
hnmanilarne cele w Królestwie Polskiem do uzna
nia Żony.

2) Zbiór cały monet (wartości około 100,00o 
rubli, jak nas poinformowano, przyp. red.) 1 szafą 
żelazną z dokumentami oraz z szafą z księuami 
do tego zbioru należącemi ofiaruję miastu War
szawie, na utrzymanie zaś, pomieszczenie i kom
pletowanie tego zbioru zapisuję 3,000 rb. w ren
cie państwow.cjj. Gdyby zapis z jakichkolwiek 
względów nio mógł być przyjęty, przechodzi na 
własność mych ogólnych zapi8<>bi< r< ów.

Wykonanie ostatniej woli zmarły zlecił żonie 
swej 1 bratu Michałowi hr Sobańskiemu.

PRZYJECHALI DO KI10WA.

Hot. Versailhs. Helena Kaplińska, L. Rn 
zental, Antoni Kirch, Józef StrycbarzewsLi K 
Sokołowski, I. Sonruk, G. Ceitm-r. Andrzej Wi 
toszow, Krotochwil, August Kozieł, A. Rauch 
Warszawy.

Hot. Sai Remo. Tadeusz Wróblewski, An 
oni Żółtowski. Anton, Bielski, Grzegorz Sawrań 

-ki, F ilip  Bertron, Józef Bogusz, Wincenty E> 
sołowski.

Hot. Europejski. Bar. Jerzy Meyendnri 
Władysław, Waleryan i Zvgmunt Lipkowscy 
br. Jan Tarnowski, Emil WcJfnn, Karol Troja 
nowski, Ignacy Żurowski, Gripari ze Slarokon 
stautynowa.

Hot. Continental. Załkind z Kremenczuga 
Zonon K a s  zowski, Włodzimierz Głębocki, Era/.n 
Żmijewski z Bi rszady, Wołyński, B Łnbod iwski 
A. Rieznikow, Zygmunt Chojecki, M. Soko 
łowski.

Hot. p ra n e "  Hci. Monasterski z Łuczańskie 
r.ukr.. W 'kker, hr. M^ntrezor. Sawicki, Zubicki 
Kryui, Karpowicz, Osiński, Cejtlin, Rodkiewiez

H ot Savoy. Agsten, Babski, Miżam, Wabi 
Szwotac hor, hus, Szterman.

H ot Frątwois. Moisiejew z Moskwy, Sze 
miot, Dłngołęsk- z P d da, Żuławski z Białej Cer 
kwi, Ułaszyu z Podola, Wiłkoszew-ki z Winni 
cy. Plag», Korotkow, Kan, Retuński z Podola 
Dajó, B yliński.

Hot. Erm itape. M. Mierzlakow, B. Twar 
dowski, S. Siejger, 0 . Makarewicz, I. Mieszczan 
nikow. W. Głoba.

WYJECHALI Z KIJOWA:
Hot. Brm itage. A. Genkin, M. Protasow 

L. Flejszer.
Hol. Pranęois. Kucharski, Lesig, Blembel 

Pfafus, Ru ban, Stępowska, Zapolski, ŻurakoW' 
ski, Zalessi, Grodziński.

Hot. Francuski. Storiebriakow, -Boguszew' 
ski.

H 01. Continental. Zielenski, Erenburg, Choj
nowski, Dnu jew.

Hot. San-Remo. Eljaszewicz.
Hol. Yersailles. S -bolowska, Czipiżnikow

Ze sp o rtu .
—:o:—

W ilbur W righ t zaczyna sobie zdobywać co
raz większą p ,| uUrność. Dnia 18 h. ni. przed 
południem zrobił w/.lot z hr. Lambertom, który 
o7ęściocro sa::i juz aomplar -m kierował, a wzlot 
ten trwał 18 minut. Po południu jechał z lissan - 
dierem, który zopelnio sam kierował, a wzlot 
trwał 71 minut. Pogoda doskonała, więc dalsze 
próby b dą w toku.

Dnia 20 b. m. przybył do Pan król hiszpań
ski' Alfons swoim samochodem o godzinie 9 1 pół
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ranj. Publiczności nie było bardzo wiele, z cze
go król był bardzo zadowolony, a powitawszy 
serdeczncm nściśninniom ;ęki obu braci Wrig
htów, prosił zaraz o b'iższe wyjaśnił nie co do 
ich aeroplanów. W:lbor dokonał zaraz wzlotu na 
swoim aeroplanie, trwającego 28 minut, którym 
król był zachwycony. Następnie wsiadł .eż si.rn 
król do aeroplanu, który jednak pozostawał na 
ziemi, i kazał sobie wyiaśnić znaczenie wszelkich 
na nim przyrządów, pocztu) hr. Lambert doko
nał wzlotu, trwającego 13 m;nut, a będącego de- 
monstracyą niejako.

Na śn artanie w '  hotelu Gassion zaproszeni 
zostali przez króla bracia Wrightowie, z którymi 
kró' prowadził ożywioną konwersacyę.

Następnego dnia odjechał k ró l' na zawody 
narciaiskie do Cauxbonnes.

W najbliższym czasie udać się mają obaj 
braciu Wrightowie do Londynu, gdzie zostali za 
proszeni pr/cz tamtejsze Tow. aeronautyczne, a 
w fi sieni jadą do B' rlina.

Ostatnie wiadomości.

Sprawa Brzozowskiego. Sąd nad Sta
nisławem brzozowskim rozpocznie się 
ponownie już w tym tygodniu. Zgo
dnie z wnioskiem obrony powołano 15 
nowych świadków. D-r Diamand po
wrócił już z Paryża i przywiózł notatk1 
Bakaja z r. 1904, gdzie kilkakrotnie 
powtarza się nazwisko Brzozowskiego. 
Sądowi przedstawione zostaną również 
pisemne zeznania członków komitetu 
centralnego s. d., a mianowicie Łopa 
tina, Kmpotkina i Wi* ry Pigner.

W czasie rozprawy partyjnej Azewa 
w Paryżu, wszyscy troje przesłuch iwa 
li także Bakaja i Burcewa, którzy już 
wówczas w zeznaniach swoich wspomi
nali o sprawie Brzozowskiego.

Zmiany w prasie wied ńskiej. Organ 
dyplomacyi austro-węg. „Fremdenblatt" 
otrzymał naczelnego redaktora w oso
bie d ra Juliusza Szepsa, dotychczaso
wego nacz. redaktora „Wiener Allg. 
Z g “.

D r J. Szeps, jako redaktor „Wiener 
Alltr. Ztg•“ z wielką życz! wością, a za 
wsze z bezstronnością, traktował spra
wy polskie.

Naczelną redakcyę „Wiener Allg. 
Zeit.“ objął polak, d-r Edward Gold- 
scheider, znany liteiat.

Zmiana prezydenta. Wczoraj d. 4-go 
b. m. ustąpił Roi-sevelt ze swej prezy
dentury, którą piastował od a*i. 14-po 
września 1901. R/ądy obejmuje Taft 
jako 35 z rządu prezydent Stanów Z|e 
duoczonych. Gabinet jego składa się 
z następujących członków: Pbilander 
O h. K n " i„  sprawy zewnętrzne, Fran u lin 
Mac Yeagh, sekretarz skarbu, Ballin- 
ger, sprawy wewnętrzne, Wickersham. 
generalna prokuratorya, Nagel, handel 
i roboty publiczne, Wilson, rolnictwo, 
Dickinson, wojna, Lengkerne-Mayer, 
marynarka.

Sprowadzenie zwłok Słowackiego. Ze
Lwowa nadchodzi w aaomosc, że ko
mitet ob hodu ]00-ej rocznicy urodzin 
Słowackiego uzyskał, po przeszło rok 
trwających staraniach, pozwolenie rzą 
du francuskiego na sprowadzenie zwłok 
poety do kraju.

T e l e g r a m y *
— j 0(—

(Od korespondentów własnych). 

Sprawa Zanczewskiego 1 Waśkawskiego.

Petersburg. — Dziś drugi dzień roz
praw w sądzie, poświęcony badaniu 
świadków.

Dziś składali zeznania były minister 
oświaty Kaufman, kurator okręgu Mo
sin Puszkin i prof. Gołowin. Charak
terystyczne są zwłaszcza zeznania Go- 
łowina; rohią one wrażenie, że na. nich 
oparty jest cały akt osnarżenia.

Kaufman, zeznając, cytuje szereg do
kumentów, przedewpzystkiem zaś swoją 
korespondenc.yę z Zanczewskim i Mu- 
sinem. Doniósł on Zanczewskiernu o 
urzędowych wiadomościach o rozru 
chach i zapytywał o powzięte środki 
zaradcze. K a u fm a n  doszedł do wnio
sku, że Zanczewski przesyła mu wia
domości nieprawdziwe. Widząc, że nie 
doczeka, się prawdy, Kaufman postano
wił wytoczyć Zanczewskiernu proces.

Obrońca Us. E. Trubeckoj pragnie 
wyjaśnić, < zy w innych uniwersytetach 
istniały rady koalicyjne.

W arwarin oświadcza, źe świadek nie 
jest ekspertem i nie jest obowiązany 
odpowiadać.

Ks. Trubeckoj wysłuchuje tej uwagi 
siedząc.

Warwarin: proszę wstać.
TruDe koj zapytuje ponownie, czy 

istnieją obecnie rady koalicyjne.
Kaufman: pokiyjomu istnieją, dzia

łalność ich jednak je t utrudnioną.
Pergament stara się wyjaśnić zna

czenie zeznań, że dzięid uczestnictwu 
mł.dszych profesorów w posiedzeniach 
rady prasa o wszystkiem bywała po
informowaną.

Kaufman nie jest w stanie tego do
wieść.

Makłakow reasumuje poprzednie ze
znania Kaufmana, Warwarin jednak o- 
świadnza: Niema co powtarzać słów 
świadka. Pr szę siedzieć i słuchać. Czy 
pan ma jakie zapytanie?

Makłakow: nie, w takich okoliczno
ściach nie mam.

Musin Puszkin w swych zeznaniach 
największy nacisk kładzie na to, że 
rektor Zanczewski nie szanował go i 
nic mu nie donosił. W końcu wycho
dzi na jaw, że Musin-Puszkin swe wia- 
d"mości przede wszystkiem czerpał z 
„Nowego Wrem.*, wobec czego proszą 
go o zaprzestanie składania zeznań.

Prof. Gołowin w swych zeznaniach 
stara się dokuczyć Zanczewskiernu i 
twierdzi, że zajął on stanowisko rekto
ra przed zatwierdzeniem go. Następnie 
świadek dowodzi, że Z mczewski znaj 
dował się w rękach orgatmacyi s tu 
denckich i bvł ieh niewolnikiem. G ly 
obrońca ks. Trubeckoj zapytuje, czy 
przed Zanczewskim nie było podobnych 
precedensów, Gołowin oapowiada, że

czasy były gorsze, ale podlejszych nie 
był,.

Na prośbę Zfinczewskiego ogłasza się 
protokóły rady o bojkocie studentów 
Lewaszowa i M.Akowskiego.

Dalszy cfąg rozpraw odkłada się do 
dnia następnego.

Zjazd szlachty
Petersburg. — Zja^d szlachty rozpa

trywał referat Hurki o ekonomicznym 
stanie państwa.

HurKo w ri feracie swym udowadnia, 
że produkcyjność kraju się zmnieisza 
*tale, rotrzeby ludu są coraz słabiej 
zaspakajane, — finanse zaczynają się 
chwiać

Kowańko dowodzi, że lud je s t  boga
ty, włościanie żywią się doskonale, 
nadprodokeya wywożona bywa Zagra
nicę. Włościanie żyją lep.ej, niż szla
chta.

Sarafow wygłasza mowę, w której 
dowodzi, że po referacie Hurki nie 
warto omawiać nędzy ludu

Kuszelew jest zdama. że urzędnicy 
doprowadzili lud do nędzy.

Kurko utrzymuje, że cyfry są pra
wdziwe, państwo ginie. W Petersbur
gu są wywieszone plakaty „nie pijcie 
wody surowej11. Powinno się ognisle- 
mi zgłoskami wypisać: „zwróćcie uwa
gę na star “konomiczny kraju".

Marków II robi uwagę, że mowa 
Hurki jest podobną bardzo do mowy 
Szyngarewa w Dumie i, wyiażając cie
kawość. kto od kogo jej zapożyczył, 
prosi zjazd o odrzucenie referatu Hurki.

Senator Sudiejkin, zaproszony w cha- 
rakteize biegłego, dowodzi, że referat 
nie jest nauczony. Hurko mówi, że 
wł"ściaiue przepijali pożyczki żywno
ściowe, ale pieniądze szły przez .ręce 
Hurki.

Ten ostatni wskakuje na trybunę i 
krzyczy: rzucają mi to straszne oskar
żenie.

Marków zapytuje, czego kraj ma się 
spodziewać, jeśli ludzi, których miejsce 
powinno być w Szliselburgu, zaprasza
no do gabinetu.

Brianezaninow zastanawia się, czem 
się zjazd właściwie zajmuje. O wszyst- 
ki»-m mówi, ale bez sensu. Nie wia
domo. kto pierwszy dostanie się do 
Szliselburga. Mówiąc to, wskazuje ua 
Markowa. W sali powstaje hałas, 
krzvki.

Referat Hurki zostaje przez głosowa
nie odrzucony.

Przewodniczący Bobrinskij proponu
je, aby na czas dyskutowania o refor
mie miejscowej usunąć przedstawicieli 
prasy.

Projekt zostaje pomimo protestu przy-
jęty.

Hmko zabiera głos i ostro wvst puje » ~c\\ę,\iS\.y nazywać się ooyw ąieiąniT.
Bobryuskij odbiera Brianczaninowi

głos.
Ze sfer parlamentarnych.

Peteisburg. — Projekt prawa o znie
sieniu stanów wyjątkowych zostanie 
wniesiony do Dumy w końcu kwie
tnia. Centrum zamierza wnieść swoje 
poprawki.

Petersburg.— W kuluarach krążą u- 
porczywe pogłoski o dymisji Izwol- 
skiego.

Petersburg.—W kulnaracn Dumy to
czą się ożywione rozmowy o ukazie z 
d. 16 lutego. Październikowcy tłuma
czą wydanie tego ukazu jako zwycię
stwo Dumy, opozycya—jako zwycię
stwo Stołypina z pomocą Dumy.

Chomiakow oświadczył, że jego zda 
niem stosunek sfer rządowych wzglę
dem Dumy jest inny, niż ten, jakim 
go pragną przedstawić posłowie z pra 
wicy. W celu pozy-kania sympatyi 
ludności powinna ona nalegać na skaso
wanie stanów wyjątkowych.

Guczkow zamier/a podczas dyskusyi 
o preliminar/.u ministerstwa spraw 
wewnętrznych, ośwr adczyc, że onecnie 
nastąpił spokój i należy znieść stany 
wojenne wszędzie, z wyjątkiem Kau
kazu.

Ks. Golicyn wypowiedział się za znie
sieniem sądów wojenflych i przeciw 
stosowania kary śmierci.

Petersburg — Wczoraj na posied/e 
niu komi-yi budżetowe) po raz pierw- 
szy wys'ępował minister marynarki 
Wojewodski.

Po odczytanin referatu przezZwegin- 
<ewa o budowie floty, Wojewi dski wy
głosił długą mowę Zaznaczył on, że 
uważa za słuszne uwagi o brakach pre
liminarza i że wszystkie wskazówki 
bidą przez ministerstwo przyjęte pod 
uwagę. Dalej minister zakomunikował
0 wydanym dnia 16 lutego ukazie i o 
naradzie ze Stołypinem we wszystkich 
kwestyach, dotyczących budowy f.oty
1 obrony państwowej.

Zwegin ew i Krupenskij zaznaczyli 
z zadowoleniem, że ukaz ten czyni za
dość wszystkim życzeniom komsyi.

Niektórzy czł -nkowie komisyi "zapy
tują, czy nie byłaby to niożLwem, ahy 
na tej specyninej naradzie była rozpa
trzona powtórnie spraw a budowy 4 pan
cerników.

Wojewodski cbiet ał uczynić wszy* 
stko, co będzie możliwe. Minister pro 
sił jednak o zatwierdzenie kredytu, 
przyczera zaznaczył, że uwzględnienie 
tej prośby bęazie dlań poparciem nw- 
ralnem

Krupienski i Guczkow wypowiadaią 
się przeciw uchwaleniu krodytu.

Kredyt odrzucono wszystkimi głosa
mi przeciw Bałaszewowi.

Zatarg bałkański.
Petersburg. — Z Belgradu komuni

kują, że rząd zamierza interpelować 
skupczynę, czy nalega ona na kompen
satę teryt<>ryalną i autonomię prowin
c j i  anektowanych. Od odpowiedzi 
skupezyny będą zależne dalsze zarzą
dzeni i rządu.

Przygotowania wojenne trwają nadal. 
Wojsko ściągane jest wewnąirz srajU 
Pociąg nadworny — w pogotowiu.

Dominuje tu przypuszczenie, że obe
cnie lzwolski zmieni kurs.

Petersburg. — Z Rzymu komunikują,

że Włochy i Rosya doradzają Czarno
górze wyrzec się żądań terytoryalnych.

Petersburg. — Według informaeyi z 
Konstantynopola, Bułgarya w razie 
konfliktu zamierza poprzeć Serbię 
zbrojnie. Oczekiwana jest mobilizacyc 
bułgarska.

Kwestya ministerstwa kadeckiego.
Petersburg—  r Goł. Prawdy" podaje, 

źe dyrektor petersburskiego zarządu 
telegrafu w swoim czasie interpelo
wał Trepowa, czy należy zaprzeczać 
wiadomościom podanym przez agen- 
cyę Reutera, o mającem wkrótce na
stąp ć utworzeniu ministerstwa kade 
cki go. Trepów dał odpowiedź prze
czącą, potwierdzając wiarogodność in- 
f -rmacyi agencyi Reutera. Natenczas 
Trubaczew zawiadomił o tem Gore- 
myki ta.
Jak pisano Manifest z dn 17 października

Petersburg. — Według informaeyi 
„Birż. Wied,“ hr. Witte wypowiedział 
się przeciw ogłoszeniu manifestu z dn. 
17 października, uważając za wystar
czające ogłoszenie przedtem referatu o 
nim.

Manifest podobno był pisany na sta 
tku w drodze do Carskiego Sima przez 
Obolenskiego i Wuicza; hr. Witte zro
bił w manifeście poprawki ołówkiem.

Protest przeciw Chomiakownwi.
Petersburg. — Opozycya wniosła opa

trzony 50 podp sami posłów prutesi 
przeciw taktyce Chomiakowa na o-ta- 
tniem posiedzeniu Dumy, gdy mówcy 
mówiąc o izraelitach nazywali ich „ży
dami “.

Różne.
Petersburg. - 'W  Petersburgu oczeki

wany jest przyjazd ks. Mikułaja czar 
nogorsKiego.

Petersburg. — Do „Now. Wrern." do
noszą z Teheranu, ‘jakoby Lachów 
oświadczył, że bez interwencyi Rosyi 
sytuacya w Persyi jest beznadziejną.

Petersburg. — Meszczerski wyraził 
uznanie Gmsbnrgowi, oraz życzenie, 
aby w Rosyi było jak najwięcej Gins 
burgów żydów i rosyan Gmsburgów.

Petersburg.- — W sferach rządzących 
zaznacza się kierunek nieprzychylny 
dla związkowców n. r. Wydelegowa
nie Wostorgowa do Pekinu uważane 
jest za zupełne usunięcie go.

[Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 18j o  lutego

i i 
(Dokończenie).

LtiiJ? £gfeExue 'Btput° łfflIFji -*»—•-y- 
n ie  z? ż o ń e  p rzez  m in  s tr a  wro jn y .

Bi-lousow w Hwjeniujs d. wnosi for 
mulę przejścia do porządku dziennego 
uznającą wyjaśnienia rządu za nieza- 
da walające. Po przemówieniach Bu 
łata, Timoszkina, Markowa, Dworiani 
nowad Kłopotowicza, Gierasimow «nosi 
w imieniu kadetów formułę przejścia 
wyrażającą życzenie ustanowienia prze
pisów zapewniających bezpieczeństwo 
robotników w większym stopniu niż 
dotychczas.

&ulkin zrzeka się głosu. Formuła 
s.-d. została odrzucona przez głosowa
nie. Formuła kadetów została przy
jęta.

Gołołobow rełeruje opinię komisyi in 
terpelacyjnej w sprawie interpelacyi o 
prześladowaniu zawodowych związków 
robi tniczych. Referent rozpatrując szcze 
gółowo poszczególne objawy działalnoś
ci rewolucyjnej związków zawuduw.ych, 
oświadcza, że komisya stawia wniosek 
drzucenia interpelacyi, ponieważ w 

faktach przytoczony eh w interpelacyi 
nie było bezprawnej działalności, są 
tylko wskazane wypadki nieprawidło
wych uchwał zarządów gubernialnych, 
lecz pustanowienia takie nie mogą słu
żyć za materyał do interpelacyi, m ogą  
być jedynie zaskarżone do* senatu. 
(Oklaski na prawicy).

Przyjęto wniosek zamknięcia (listy 
mówców.

Z*pisało się 32 mówców.
LUtz oświadcza, że frakeya paździer 

nikowców nie zgadza się z opinią ko
misyi uważając, że prawnej działalnoś- 
■i organizaeyi zawodowych powinny 
być zapewnione pomyślne warunki roz
woju. Mówca prosi następnie pozosta
łych mówców w imię oszczędzenia cza 
u Dumy, by się zrzekli głosu, bo po

nieważ przyjęcie interpelacyi jest za
pewnione, dalsza dyskusya doprowa
dziłaby tvlko do ponownego omawia
nia danej kwestyi.

Zacharów 2-gi s ta r a  s ię  w y j a ś n ić  p o 
g lą d  rzą d u  n a  o r g a n iz a c y e  z a w o d o w e .

Prezydent przery wa niejednokrotnie 
mówcy, przypominając, że w tem sta- 
dyum, w jakim się znajduje obecnie 
kwestya, niepodobna rozpatrywać istoty 
jej należy tylko wypowiadać się za przy 
jęciem interpelacyi lub przeciwko przy
jęciu. (W sali hałas nieustanny i czę
ste oznaki protestu).

Zacharów w dalszym ciągu wygłasza 
mowę trwającą przeszło godzinę, w 
której oświadcza, że protestuje prze
ciwko zamykania ust przedstawicielom 
robotników w Dumie. Nie skońezyw- 
szy sw ego przemówienia mówca opusz
cza trybunę.

Postawiono wniosek zupełnego D rzer- 
wania d y s k u s y i .

Gegeczkori protestuje przeciwko temu 
wnioskowi .i przeciwko przewodniczą
cemu obrad.

Ks. leniszew  robi uwagę, że jeśli nie 
zamknąć dyskusyi, to ważnej interpe
lacyi w sprawie organizaeyi zawodo
wych nie uda się dzisiaj przyjąć i ae- 
cyzya odwlecze się.

Gerasimow oświadcza, że kadeci 
przeciwni są całkowitemu zamknięciu 
dystru«yi, lecz wszyscy ich mówcy 
zrzekną się głosu (śmiech). Wniosek 
odrzucono. Przyjęto wniosek wybrn 
nia 6 mówców z pomiędzy zapisanych 
dn głosu. Wniesionn p otesl na p'ś 
mie przeciwko postępowaniu prezy
denta.

Posiedzenie zamknięto o g. 11 mi
nut 50

Następne posiedzenie dzisiaj.

Petersburg — W  izbie sądowej roz 
pEczęto rozpatrywanie sprawy defiau- 
dacyi w petersburskim banku państwo
wym. Na ławie oskarżonych zasiada
ją b. buchalter banku Smirnin i kasyer 
Sokołowr. Nadużycia dokonywane by
ły przez zatajanie należnych bankowi 
procentów przy prolongacie pożyczek. 
Przypuszczają, że zdefraudowane sumy 
dosięgają 300 tys. rb.

Odesa. — W skutek odwilży zaczęły 
się roztopy. Su tanny  zatopiono. Ko 
munikacya dalszemi dzielnicami miasta 
przerwana.

Moskwa.—Gabernialne zebranie ziem
skie postanowiło rozpatrzeć ponownie 
postanowienie n otwarciu biblioteki 
im. ToLt ja  i Tnrgie. iewa. Postano
wiono również p uiowić starania u mi
nistra oświaty o nadanie tym bibliote
kom imion pomiecionych pisarzy.

Petersburg. — Według informaeyi 
wiarogodnyi h, rząd serbski, po rozwa
żeniu propozyi yi rosyjskiej, odpowie
dział, że Serbia niema żadnego zamia
ru ani dać powodu do wojny z Au^tro- 
Węgrami, ani zmieniać swych normaI 
nych sąsiedzkich z nią stosunków; 
również nie wymaga ona od Austro 
Węgier, w związku z kwestyą bośuia- 
<k"-ht rcegowińską, jakiejt»ądź kompen 
saty — teiytoryalnej, politycznej lub 
ekonomicznej, a wstrzymując się od 
jakiejbądź interwencyi w kwestyi, po
dlegającej decyzyi wielkich mocarsw. 
które podpisały traktat berliński, całko
wicie ufa ich mądrości i uczuciu wyż
szej sprawiedliwości. R/ąd serbski za 
mierzą zwrócić się do wielkich mo
carstw z notą okólnikową treści wyżej 
wymienionej.

Petersbuig — Przybył turecki mini
ster spraw zagranicznych, Rifaat-bnsza

W edeń—Komisarz rządowy odczytał 
na giełuzie, a następnie gazety wie
czorne pomieściły Dez komentarzy na 
stępujący komunikat: „Serbska rada
ministrów obrzuciła popieraną przez 
mocarstwa rosyjską radę przyjazną by 
Seibia wyrzekła się roszczeń teryto- 
ryalnyeh i autonomii Bośnii.

Na giełdzie panuje przygnębiający 
nastrój.

Rozpec/ął się proces zagrzebski o 
zdradę stanu. Przypusz-zają, że.trwać 
on będzie przez dwa mie-cące. Śwmd 
kowle obrony w liczbie 300 osób nie 
zostali dopuszczeni do zeznań przez 
sąd. W mieście spokojnie.

„Neue Fręie Presse* pisze, że proces
ten jest sprawą o znaczeniu międzyna-
rudttWęm. Rzecz id3.-ą... o Iisiłr»w>nip 

cws w H tiw naoW TcSC ; -Ze taK . b y ł c e l
tworzenia niezawisłej partyi serbskiej 
działającej w puiuzumienm z towarzy
stwem słowiańskim „Jng słowiański" i 
popierany przaz wyższe.sfery belgradzkie. 
Gazeta podkreśla, że oskarżeni i ą to 
po więk zej części ludzie nieznani. Głó
wni imeyatorowie pozostają tymczasem 
na wolności pod osłoną nietykalności 
poselskiej.

Budapeszt.— Na posiedzeniu komisy 
bankowej izby posłów referent H dlo 
wypowiedział się przeciwko przedłuże
niu przywilejów banku auslro-węgier- 
kiego, stiwiając wniosek, by zalecić 

rządowi wnieść w najbliższej przyszło 
ści projekt prawa o utworzeniu sam » 
izielnego banku węgierskiego. We- 
kcrle oświadczył, że, dopóki rokowania 
z Austryą w sprawie banku nie zosta 
ły ukończone, rząd nie może przyjmę- 
wać podohnyeh wskazówek od parla
mentu. Komisya przyjęła wniosek po
sła Hajts , by prezydent o ile możno
ści najprędzej zwołał ponownie komi- 
svę bankową, ponieważ okaz<ła się ró
żnica zdań pomiędzy j)artyami koali- 
yj nenii z party ą z r 1867, popierającą 

rząd i partyę z r. 1848 pod przewodni 
ctwem prezydenta izby Justha i posła 
Hj.Ho. Ta Obtatnia partya nie chce 
dopuścić do kompromisu. Pogł< ski o 
kryzysie minisleryalnym nie potwier
dzają się.

Petersburg.—Na wspólnem posiedze- 
dzenm komisyi finansowej i inicjaty
wy prawodawczej (Ridy Państwa) p.zy 
jęto bez zmian uchwalony przez Dumę 
jrrojekt prawa o emeryturach i zapo
mogach dla osób poszkodowanych wsku 
t-k przestęp tw dokonanych w cebnh 
politycznych.

Petersburg. — Departament leśny od 
•zasu wydania przepisów z dn .27 s'er- 
pnia 1906 r. do 11 stycznia 1907 r 
wydzielił dla włościan 2,189 dział k 
lasów rządowych, kiórych obszar wy
nosi 280,259 dziesięcin.

Jarosław.—Zasłabła tutaj znów jedna 
osoba na cholerę; w Rybińsku zasłabła 
również jedna. W Jarosławiu i Rybiń
sku zmt.rło po jednej osobie.

Wiedeń—Do „Corr. Gureau" telegra
fuj i z Belgradu. „Wobec telegramu 
agencyi Reutera, że jakoby Serbia o- 
świadczyła, że zrzeka się swoich rosz
czeń terytoryalnych, kores. ondent „Cnr. 
Bureau“ oświadczył, że otrzymar wia
domość z debrze poinformowanego 
ź ódła, że w sprawie decyzyi rady M'- 
lowanowicz nie dał jeszcze urzędowej 
odpowiedzi przedstawicielom mocarstw, 
a tylko przyjął do wiad mości rady 
przyjazne, jak o tem doniusła gazeta 
„Polityka", oświadczenie to nie wywo 
biło zaprzeczenia.

Wedlng informaeyi zasiągniętych 
przez „Pet. Ag.* doniesienie „Corr. Ru 
reau“ z dn. 18 lutego z Bdgradu o 
tem, że jakoby rząd serbski nie chce 
zastosować się do rady Rosyi, nie jest 
zgodna z prawdą

Londyn. — Agencya Reutera komuni 
kuje d o d a tk o w o  ze źródeł wiarogodnyth, 
że rząd serbski, wbrew wiadomościom 
z Wiednia, na skutek otrzymanych 
informaeyi, zgodnie z radą R syi, wy
rzeknie się domagania się kompensaty 
terytoryalnej. Z powodu uwagi „T- mps", 
jakoby niemcy obecnie najusilniej dbają 
o to, wobec zatargu austryaeko-serb 
skiego, aby nie wciągnięto ich do woj 
ny europejskiej, „Post" oświadcza, że

opinia publiczna w Niemczech ma słu 
szność, nie poddając się podnieceniu 
nerwowemu, jakie w osiatnicn dniach 
zaznaczyło się w niektórych stolicach 
europejskich „Widmem wojny euro
pejskiej groziły pisma rosyjskie i fran
cuskie. W naszej jirasie lego rodzaju 
przepowiednie trafiały się rzadko. Nasze 
szczere usposobienie pokojowe nie po
trzebuje potwierdzenia, ponieważ z ni
kim nie szukamy zatargu, lecz nie 
chcemy także wywołać wrażenie, ja
koby Niemcom należy więcej, niż ko
mu innemu, obawiać się wojny. Fak
tycznie jest to niesłuszne. Pod wzglę
du m p..btycznym tego rodzaju pogląd 
mógłby okazać się szkodliwym dla za 
chowania pokoju. Wiara w jakoby 
istniejącą obawę Niemiec sprzyjałaby 
tylko dążeniu przyparcia do muru w 
kwestyi bałkańskiej Anstro-Węgier i 
Niemiec. Jest to gra, której nanepiej 
jest nie rozpoczynać, ponieważ mogła
by doprowadzić ona do pov.szochnego 
konfliktu, którego wcale nie pragną 
niem< y, który także jest mało pożąda 
ny dla francuzów i któ-ego uniknąć 
pragną wszyscy rozsądni rosyanie".

Berlin. — „S. D. Reich scom spon 
denz“ pisze: „Pośrednictwo mocarstw 
może w nnjbliższ>j przyszłości polegać 
głównie jedynie na dążeniu do zbliże
nia Serbii z Austryą o tyle, o ile to 
jest koniecziiein, dla wszczęcia bezpośre
dnich rokowań pomiędzy rząd' m serb
skim a austryackim. Jak tylko Ser
bia przejdzie na grunt czysto ekonomi
czny, Au^trya będzie gotowa uczynić 
wszystko, co od niej zależy w celu za 
warcia sprawiedliwego kompromisu.

Berlin. — Prasa szerzy nadal olrzy 
mywane z Wiednia alarmujące wiado
mości w sprawie Serbii. „Berlin^r 
Tageblatt1- robt uwagę, że w Wiedn u 
przedstawiają nadal sytuacyę w ten 
sposób, jakoby naród i rząd w Serbii 
uspo obieni są bardziej wojowniczo, niż 
kiedykolwiek.

„Vossiche Zeitung11 pisze: „Serbia 
dąży obecnie, po pierwsze do teino,* by 
wygrać na czasie i by przedstawić pro
wokującą Austryę, jako stronę ataku
jącą i by przt konać nieżyczliwych, że 
Austrya niema racyi. Prawdopodo
bieństwo usunięcia niebezpieczeństwa 
wojny wcale się nie zwiększyło w 
ciągu oslatoich dni.

Londyn—I/.ba gmin. W odpowiedzi li
stownej na interpelacyę Asąuith oświad- 
<Z)i,  że problemat aeronautyki zaimuje 
uwagę rządu i że żarów no w nudżecie wo
jennym. jak i w budżecie marynarki 
są przewidziane środki dające pewrmść, 
że zastosowanie aeroplanów do celów 
wojennych na morzu i lądzie b ęd z ie

tsche Orient bank".
Warszawa. — W warsztatacn szew

ek ich ukazywali się w ostatnich cza
sach agitatorowie, którzy, grożąc r*- 
wolwerami, wymuszali składki pienię
żne, rzekomo dla poparcia strajku.

Dnia 18 lutego polieya, tropiąc trzech 
terorystów, schwytała jednego.

Belgrad. — Milowanowicz zwołał 
wszystkich redaktorów pism serbskich 
i oznajmił im odpowierź rządu serb
skiego na rady Rosyi, zredukowaną « 
nadzwyczaj przyjaźnij f- rmie z tenuen- 
cyą puk jową, o ile nu to pozwalają 
nteresy Ś rbii; dlatego też niema po
wodu do obaw.

Wiedeń —Do „Correspondenz Burean" 
telegrafują z Belgradu: „W sferach wia- 
rogodnych zapewniają, że jakoby rzą i 
erb ki doręczył ambasadorowi rosyj- 
kiemu odpowiedź na postawione prz> z 

niego w imieniu swego rządu zapyta 
nie. Treść tych zapytań i odpowiedzi 
nie rnoże być ogłoszoną. Można oświad
czyć z całą pewnością, że rząd serbski 
nie obstaje nadal przy wiadomych żą 
daniach, jednakże nie wyrzekł się ich 
ostati cznie. Prawda leży wi locznie p> 
śn dku. Szcz^gółowsze wyjaśnienia ma- 
ą być dostarczone wówczas* gdy od

powiedź rządu rosyjskiego stanie się 
w iadomą".

Kronsztad. — U głownego dowódcy 
odbyła się cf cyalna uroczystość poże
gnalna z powodu wyjazdu wiceinini 
stra marynarki Grigorowicza do Pe 
tersburga.

Kontradmirał Wiren objął stanowi
sko głównego dowódcy i gubernator.) 
wojennego.

Londyn. — Wyjazd króla do Francy i 
droczono do dn. 20 lutego, z powodu 

ńur/y na Li Manche.
Cetynia.— W „Gtasie Crygorca* ogło

szono komunikat urzędowy ziprzecza- 
jący rozpowszechnianym za gr.micą 
wiadomościom, iż jakoby Czan ogóra 
zrzeka się wspólnej działalności z Ser- 
b ą i że jakoby w-oąmła ona w bezpo
średnie rokowania z Austryą, a poza- 
tem osobno z Serbią.

Te wiadomości tendencyjne mają na 
celu wprowadzić w błąd opinię pu 
bliczną Europy. Następnie komunikat 
zwraca uwagę poważnej prasy na mo
wy wygłoszone niedawno w skupczy 
nie i na decyzyę powziętą przez ię 
ostatnią. Komunikat kończy -ię oświad
czeniem, źe solidarność Czarnogóry i 
Serbii nie może być ściślejszą i sil
niejszą, niż nią jest obecnie.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Mlkdłajów. — Usposobienie rynko spokojno,
Psz niea Q ona girka uika, w oaiurze 8 pud. 3<
funt., 1 rb. 317-2 kop.; żyto w niiturzo 9 i ud. 10
fuut., I rb. e*2 kop. jęczmień 827i k»p.

Odesa. — Usposobienie rynku stale. Pszeni
ca ndeska «ulktt» w naturze 9 tj 3u I. — 1 rb. 
3ó kup.; zvto w na'urze 9 p. 15 f rb. 08 
kop.; owies zwyczajny miewany 73 kop.; ję
czmień zwyczajny na paszę 80 kop.; kukurydza 
82 kop.

Rewel. — Usposobienie rynku i ceny bez 
zmian

Warszawa. — Usposobienie 'z pszenicą i ży
tem — małoczynno; z owsem — ni"cne. Pszu- 
ni) a 1 rb. 20 kop. — 1 rb. 28 kop.; żyto 92 k.— 
94 kop.; owios 85 kop. — 92 kop.

Gdańsk.-Usposobień e z owsom stałe Owies 
miejscowy 1 rb. 1874 k. — . rb. kop.; 
otręby pszenn) 757, kop., żytnie 811/* kop.

G i e ł d *
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NADESŁANE.

Spis osób biorą ych udział w kiermaszu 
T-wa Dobroczynności.

B azar am erykański. Gospodyni p. Gołom- 
bek Wanda. Biuący udział czynny: Punie: 
Chojnowska Ela, Dąbrowska Wiady>ława, Gnu- 
sowa Aaiol *, S' handlowa Broni>ława, t .  Valónr 
Anoa: panny: Gumowska Izabella, Młocka Celi
na, Mtoi ka łieli-na; panowie: Buliński aó^.ef,
Chojnowski Brunisław, Derse? II Stanisław, 
Glinka Ksawory, G-łorabpk Friinci>znk, Graff 
Władysław, M lcki Milan, Paiasiowicz Michał, 
S/.ydłowski Gustaw; delegat p. Krasnopolski 
Jan.

K aw iarnia. Gospodynie odpowiedzialne. Pa
nie: Jaksa Clfimiowa Cecylia, Gawr iska Arna, 
Kozakowska Krystyna, Maz twska I.laiya, Poł- 
cbowską Marya, Słolwiń-ka Maiya, Uias/.ynov,a 
Feliksa; panny: Dabrows-a Wi nda, Gawrońska 
Anua, Gawrońska Zofia, Jaksa Cbhmcówna Ma
rya, Konarska Jadwiga, Kozakowska Jtl leua, 
Pn.tkiewKoówna JVł'irya, Słotwińska Jadwiga, 
Sobańska Jadwiga, UłaszynówniilZ-. at Żmigrodz
ka Alma; janowie: B riiatowicz Feliks,  Chą
dzyński Bolo.-ław, Clelioickr Ryszard, Cliomiń-ki 
Zygmunt, Dąbrowski Bronisław, Domaradzki 
l\’aczanowski Mieczysław, Kaczanowski Włodzi
mierz, Komarnicki Stanisław, Konarski Tadeusz, 
Malinowski Andrzej, hrabia Mkączyński, Nejman 
Aleksander, Rościszewski Ka. ol, ltąis .kowski 
Jan, R/cwuski Jozef, Sobański lgną ty, Sokołow
ski Amoni, Szuch bianisiaw, U a-zyn (Junior), 
Źuiigri.dzki Piutr, Żółkiewski Tadeusz; delegat 
p. Ruszkowski Jan.

Kiviatou>y. Gospodynie: Panie Dobrowolska 
M u fa , Jmuszyńska Salomea. I\n Iłowa Gabrye-
iicn panoMc: Fudawuwski Tadi-nsz Li|*owski 
Karo! Malmow-ki Aodrzei. d-r Pieńkowski Ma- 
ryan, Sobański Igreity. Saucli Siaois‘aw Żrn-i- , 
grodzki Henryk; delegat p. Witawski Eugeniusz.

N um ioi cygański (Rozmaitości). Gosnodsnie 
od] o iedziałuo p.Auu: Doko vska Ja iiija  Mu le- 
rowa Lidya, Węgiń-ika Konsiaulo» a. Biorący 
czynny u-lzial panny: Bursztynski)-: Janina, Ste
fania i Zofia, Miilieiówna Elwira, Osińska L o- 
nia, SzylleróiTna Jadw «a, Zaniewska v rłuwa; 
panowie: Uokowski .ouiasz, Ct.o nowski Włady
sław, Komaiii.cki Stanisław, Miiilor Edward, 
('rzanowski Michał, Wadzyński Józef, Węgliń- 
ski Konstanty; delegat p. Konarski Tadeusz.

K iosk niespodzianek. Gospodynie odpowie
dzialne panie: Leszczyńska al.irya, Milkiewiczo- 
wa Marya, Rodowi'/owa Stanisława. Biorący 
czynny udział panny: Brzezińska Marya, Grosic- 
ka Celina, J .isń ska Izabeli#;' Konarska J jdwi- 
ua, Off nberg H l.*rm, Pietkiowh zojviią Marya, 
Rodowjc ówua Z fui: iianowie: Grekowi z Ju 
lian, Komarnnki Siani-ław, Kmarski Lid-iusz, 
Milkiowicz Zyguiunt, Szarunorski Jor/y , Ulatow- 
ski Aieksandi r, Wiesiołowski Krzysztof;, delegat 
p, Ułaszyn Oktawian (Juniorj.

K iosk otooouw. Gosp >dyni odpowiedzialna 
pani W>1 ft>ki M irya. Biorący czynny udział 
l»anio: Gawiń-ka Alina, Frejmniowa Lm ynal 
Szabłowska Helena; pan iv: Krautów.ia Zofia,
Peirówiia Wanda, R  ą-inicka J .inna, Sewaldo™- 
na Marya; panowie: Ł ziński Czesław, Radowic- 
U i Boesław, Sokołowski Anioni, Wii.ński 
Edward; delegat p. Chądzyński Bolesław.

K iosk ■Papeterie>. Go-bj,dynio odpiwi dz-al- 
ne panie TysWtowskio Marya i leofila. Biorą
cy czynny udHał jianny: Gawińska Jadwiga, Le- 
śkiewiczowna Zufia, Rodowiczów:na Zofia. Woj- 
■ iediowska Wanda; pan.iwie: Bar n Biilow J,m, 
Kościu.-zko Mirosław, Milkiowicz Zygmunt R.i- 
goóń=ki Adam, Rogoziński Bohdan, Tyszkowski 
Adam; delegat p. Strumiłło Olgierd.

Poczta. Gospodarz odpowiedzialny p. Choj
nowski tiładywaw. Panowie dyżurują'y: Cię
żarek Bolc-łąw, Chojnowski Siaicsiaw', Cogben 
Stanisław, Kapliński, Newelski Ludwik.

K iosk iSzuiapan*. Gospodynie odpowie
dzialno panie: Kaczanowska Marya, Przesmycka 
Alina, Sochacka Romana. Biorą-y czynny uoział 
lianie: Bauor Jadwiga, Cichanowicz H 'l"tia, 
darowska Jadwiga, Gintowt DHewałtow-k.i Ma
rya, Kaczaóow-ka Iza, Kaczanowska Mura, Ko- 
z"nk wska Helena, Sobioszczańsk Ewelina, Wi
dawska Helena; panowie: Chodkiewicz Wacław, 
Keczanowski Oktawian^ Malinowski Andrzej, 
Michałowiski Tomasz, Rościszewski Karol, Zają
czek Jan; delegat p. Kaczanowski Włodzimierz.

K iosk <S ztu ka  stosowana*. Gospodynie od- 
wiedziaine panie; Iwanicka Marya, Obmska Pe
lagia i panna F aszoów ni Jadwiga. Biorący 
' zynny udział panie: Chojnowski Stanisława, 
Chorzowska Marya Dobrowolska He lena, Kracz- 
kicwicz Karolina, Nowińska Nina, Twardowska; 
piuny: Baykowska Maryn, iiąbrowska Wanda, 
Faszczówi a CeBna, Faszczówna Helena, Miku- 
szewska Klara, Pieikiew;czówna Maryn, Pot c^a 
Walerya, Tynowska Helena, Ułaszynówna Z fia, 
Zdanowska Anna, Zdano ska Nina; panowie: 
Konarski Tadeusz, SMtan Michał; delegat pan 
Ruszkowski Jan.

K iosk tS zk o łd  i  zabawa>. Gospodynie od
powiedzialne p.i ne: Bilińska Julia, Siunożęcka, 
Zaleska lY-re-ia; panny Potockie Marya t Wa
lt rya.

K iosk ^Zakopiański*  (Rostnuracva). Go-
spodjmo odpowiedzjiiiuo pa-iin: Ch.ijeeka Ksawe
ra, 'Frepotuow.i Lu yna, Jakuszewska Wanda, 
Lesiszowa. Toefila. Hiorący czynny udział panie: 
Bijsowska Stefania. Cza> hórska Alina, Dobro- 
w lsk a  Jadwiga, Frankowska Marya, G rufio 
Agatu, II ffiua.uwa Lucylla, Kunicka, Kurkow- 
ska Marya, Mianowsi-a Wanda, Mikuszcwska 
Zofia, Narhutluwa Marya, Pio‘rowska Jomina, 
Kngowska Iiip  l ia Suska Adela. Zgórska Zo
fia; pajjnt: B główka Wanda, B.iikowska J a 
mna, B jkowska Jadtyga, BukowiJika Brom-tła- 
wa. Bacz.tń-ka Sianislcwa Dowohe Ma va. Fa- 
s/c/.ówna H cljea, Franko"Ska Helena, Frankow
sk a  Teresa, Gawińska Jadiriga, Jasińska Iza, 
L'*śkiew iczń vn» M arta, Leśkiew iczówna Zofia, 
Myślińska Zofia, Oflenberg Helena, R.s/awi 
Eugenia, Rodow czńwna Z ifia, Stawińska Ma
rya, Wiześniowska Marya; panowie: Deinjino- 
wicz, Gasztmki, Jarkiewicz Jasiniccki Zygmuni, 
Komarnicki Bohdan, Komarm l.i Stanisław, 
Keś iuszk') Mir'Slaw, Krzrc/kow ski, Mianowski, 
Podhorodyński Bolesław, Pros lf Jan, d-r Pien- 
kow-ki, Roj'hman Stefan, Radziszewski, Ro- 
siń ki Henryk, Siłtan Mi nął, Szamborski Je 
rzy, Ułtszyn Jan, Wiechowski, Zywult; d legaci 
tego kiosku panowie: Komarnicki Stanisław 
Strumiłło Olgierd.
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G ł o s  w o l n y .
0 ziemię.

„Słowo Polskie" wydało jęk boleści 
w ertykale „Frymarka ziemią." Poczci
we *o pismo nawołuje naszych ziemian, 
p r  taczając odezwę jednego z tych, 
nr. tety, niewielu ziemi Dobrzyńskiej, 
gdz.e frymarka przy biera zastraszające 
rozmiary. Ponieważ już dawniej tę spra
wę poruszałem w „Dzienniku Kijow
skim" co się tyczy Wołynia i granicy 
toru kolonizacyi niemieckiej,—pozwą 
lam sobie znowu zabrać głos. Wszelkie 
narzekania na ”ząd i obecne stosunki 
ag ra rre . irszelkm tłómaczenia, że pra
cować w obecnych warunkach niemo
żna a wyzbywanie się ziemi to jedy
ny ratunek, je st okłamywaniem siebie 
i społeczeństwa. Jedyną przyczyną tej 
ohydnej frymarki, to lenistwo umy
słowe i fizyczne, chęć używania bez 
pracy, brak wszelkiej nauki a przede- 
wszystkiem brak miłości ojczyzny i 
przywiązania do ziemi ojczystej. Strasz
na powódź germanizmu grozi nam o- 
stateczną zagładą, a my sami rozkopu
jem y groble bezpieczeństwa. Już pu
blicznym dziś sekretem, że hakata i 
rząd pruski nie ogranicza się usiło
waniami zgermanizowania Poznańskie
go i Prus, ale przekonawszy się, że po- 
lacy zaboru pruskiego nie dadzą się do
browolnie ani wywłaszczyć, ani zger- 
manizować, pchnęli swe zabiegi i ka
pitały na cały obszar dawnej Polski i 
z właściwą m energią zabierają zie
mię naszą. Dzieje się to z największą 
energią w Królestwie i Galicyi, a zie
mianie popierają te zakusy germańskie 
z takiem zaślepieniem, że możnaby my
śleć, iż są na żołdzie pruskim. Prasa i 
opinia publiczna, a zacni ludzie, któ
rych przecież jeszcze mamy i wśród 
ziemian, mogą ziemię ratować, a 
hasło rzucone przez tego apostoła zie
mi Dobrzyńskiej powinno ogarnąć całą 
Polskę. Pomimo, że rząd rosyjski po
piera tak gorliwie kolonizacyę niemiec
ką i y  Królestwie i w cesarstwie, 
możemy wspólnemi siłami bronić na
szej ziemi, ale trzeba chcieć. Na wzor 
banku ziemian w Poznaniu założyć na
leży i w zaborze rosyjskim taki bank, 
któryby miał zadanie ratować zagro
żonych ziemian, biorąc icb majątki w 
administracyę, a w razie niemożności 
ratować ziemię przez kupno, aby roz
parcelować, wydzierżawić albo sprzedać 
w pewne ręce. Ludzi do tego zadania 
znajdziemy, a kapitały są. Galicya mo
że przejrzy niebezpieczeństwo niemiec
kie i rozpocznie akcyę obronną.

Przedewszystkiem Królestwo ratować 
trzeba wszystkiemi siłami. Niechkilku,

a nawet jeden wybitny podejmie ini- 
cyatywę, a ogół nieodmówi poparcia. 
Taki ordynat hr. Zamojski ma wszel
kie dane stanąć na czele akcyi, bo oso
bista zacność, tradycye rodzinne, po- 
zycya socyalna i majątkowa dają fir
mę, która odpowie zadaniu. Opinia pu
bliczna? ona jeszcze jest, ale śpi: prze
budzić ją  trzeba. Niech ziemiaństwo 
nauczy się pracować, a za cel życia 
wytknie sobie utrzymanie się wszel- 
kiemi siłami, calem poświęceniem, po- 
suniętem do abnegacyi, przy ziemi, tej 
najgłówniejsze5, jedynej podstawy na
szego bytu. Od 40 lat pracuję nad 
tworzeniem u nas związków rodzin
nych, aby nasze ziemiaństwo inne od
bierało wychowanie, nabrało karności, 
umiłowania ziemi, rodziny i tradycyi, 
niestety zaledwie kilkanaście rodzin 
związało się statutem i te uratowane, 
te nie strwonią ojcowizny, ale ogół zie- 
miaństwa ślepo brnie w przepaść, bez 
zastanowienia, że ich potomkowie prze
klinać ich będą. Proszę się przyjrzeć 
na Wołyniu, jakie to zastępy tego 
smutnego, po prostu wstrętnego pro- 
łetaryatu szlacheckiego. Ale ten prole- 
taryat nie odstrasza pozostałych, zacie
kłość w zaślepieniu jest większa, jak 
wrodzony nawet zwierzętom umysł 
zachowawczy. Zamiast pracować i cie
szyć się plonami własnej pracy, żyją 
bez jutra, bez rachuby, zjadając zagon 
po zagonie, nie dbając ani o wychowa
nie, anj o przyszłość swych dzieci.

Wracając do Wołjnia, to przypomi
nam sobie te poczciwe zabiegi i nawo
ływania p. Ruszyńskiego i Kowal
skiego, który daje przykład, jak pra
cować, aby ta ziemia wydawała jak- 
najlepsze plony. Ale w tamtej okolicy 
on jeden, a jego wołanie, to wołające
go na pouszczy. Mając zaszczyt znać te
go zacnego obywatela, współczuję jego 
boleści, kiedy patrzę na ten frymark 
ziemią, na zdeprawowanie rodzin i dy
skredytowanie naszej narodowości. Do 
tego czasu wrogowie nas ciemiężyli i 
rujnowali— teraz niestety zaczynamy 
ginąć samobójstwem. Znikły ideały, 
bojaźń Boża, wstyd i ambieya, a panuje 
rozpusta i cuchnące sobkostwo. Ale 
Bóg miłosierny! co chore, zgangreno 
wane odpadnie, a zdrowe, dzielne ży
wioły wytworzą lepszą przyszłość.

__________ J. K.

„Mądry polak po szkodzie" głosi 
przysłowie, ale czy naprawdę po szko
dzie staje się on mądrzejszym?

Przed dwoma laty w Nr. 52 „Dzien
nika Kijowskiego" p. Adam B. w ar
tykule „o zapomnianym testamencie" 
pisał: „Czem jest naród bez ziemi"? 
„Garścią żebraków i wygnańców". Toż 
samo w innej formie obecnie w Nr. 23

w „Małym fejletonie" streszcza pan 
Czarny Jegumość.

Dwa lata upłynęło od odwołania się 
p. A. B. do społeczeństwa polskiego, 
ostrzegał on przed grozą bezdomnego 
jutra. Wszyscy, kto czyta „Dziennik 
Kijowski", przypomnią sobie słowa z 
„zapomnianego testamentu", słowa, 
które po winne były ognistemi zgłoska
mi zapisać się w naszej pamięci. I cóż 
postanowiło społeczeństwo, aby walczyć 
z prądem wywłaszczenia? Drukować 
nazwiska sprzedawczyków. Nic nad to...

Zapewne i to heroizm, ale ileż to 
polskich placówek od tego czasu prze
szło bezpowrotnie w obce ręce, a sprze- 
dawczycy, zrobiwszy dobry interes, jak 
fijołki, kryją się w cieniu, lub wyzywa
jąco twierdzą „Nie ja pierwszy".

Nie braknie nam jednostek, które, 
jak p. A. B., odczuwają dramat naszej 
/ezrolnej przyszłości i energicznie, jak 

Sz. Redaktor „Echa Płockiego" Zdziar
ski, alarmują społeczeństwo kresowe 
przed zaborem niemieckifn. Niestety 
zrozumienie obywatelskiego obowiązku 
względem kraju zaćmiewa „dobry in
teres, zysk z wywłaszczenia*.

Nasze hasła solidarności, bojkotu, 
wytrwałej walki, to hasła na papierze, 
to słomiane ognie a nie wicie, piękne 
fajerwerki wymowy bez realnej pod
stawy, bez zrozumienia obowiązku spo
łecznego czynu, cofanie się przed ofia
rą potrzebną dla walki z wywłaszcze
niem.

Obecny stan średniej i drobnej włas
ności ziemskiej zachwiany; poniesione 
straty w ostatnich latach wyczerpały 
zasoby, a brak taniego kredytu' grozi 
ruiną, ruiną, którą staramy się ukryć 
nietylko przed sąsiądami, ale i przed 
sobą, łudząc się historycznem: „Jakoś 
to będzie". Spadamy i wywłaszczamy 
się epidemicznie—przymusowo.

Na taki stan konieczną jest zbiorowa 
akcya ratunkowa.

Czy społeczeństwo, któremu z dwóch 
stron Kresów grozi wywłaszczenie, 
znajdzie w sobie potrzebne ku odpornej 
walce siły? Czy ocenia ono dziś groźną 
w swych następstwach obecną sytua- 
cyę? Czy wystąpi w czynnej własnego 
ju tra  obronie?

Akcyi ratunkowej i to śpiesznoj po
trzeba, abyśmy się nie stali, wedle słów 
zapomnianego testamentu, „narodem 
bez ziemi".

M ar/a Czaplińska.

Z życia prowincyi.
Łuck na Wołyniu.

W najruchbwszem z Tow. rolniczych 
na,Wołyniu, mianowicie w Łuckiem,

zbliżają się wyznaczone na 28-go lute
go wybory prezesa i członków rady, 
poprzedni bowiem zarząd, nie znajdując 
środków na zwalczenie powszechnego 
indyferentyzmu i pobudzenie do pracy, 
jeszcze na listopadowem zgromadzeniu 
zrezygnował z piastowanych godności.

Jest przeto rzeczą niezbędną i naj
bardziej przez rozsądek praktyczny 
wskazaną, aby członkowie Tów. wyszli 
nareszcie ze ślimaczej skorupy i, zje
chawszy się w większej ilości w po
wyższym terminie (do prawomocności 
uchwał potrzebne przynajmniej 53 oso
by, t. j. V10 ogólnej cy fry 525), wyka
zali tern dbałość i pieczę o instytucyę, 
która przecież stanowi placówkę o- 
bywatelską, z takim mozołem przed 
9 laty na tutejszycn kresach zdobytą — 
placówkę, która ma wszelkie dane do 
rozwoju i odegrania znaczniejszej roli 
w ekonomicznem życiu naszego kraju.

Dość przytoczyć, iż Łuck—jest opa
sany dokoła wieńcem osad czeskich 
(Boriatyn, Teremno, Miłusza, Lubcza, 
Wygadanka i wiele inn.j i kolonii nie
mieckich1) (Gniedawa etc.), t. j. tak.ch 
jednostek gospodarczych, które przy 
wzmożonej paroelacyi2) rosną nietylko 
w liczbę, ale dźwigają się kulturalnie, 
prowadząc coraz to intensywniejszą 
uprawę roli Wszystko to żywioł u- 
świadomiony, który chętnie do Tow. 
przystanie i garnąć doń się będzie, je
żeli tylko w tern korzyść realną do
strzeże. Zarówno wystawa wrześnio
wa, gdzie obok czeskich gospodarzy 
występowali koloniści niemieccy, jak 
i zainieyowany w 1907 r. projekt u- 
tworzenia związku chmielarskiego,— 
gdy do Tow. przybyło około 40 cze- 
chi v i niemców, producentów chmie
lu, gwoli przeuyskutowania przedłożo
nego statutu, są dowodem, że teren 
ekonomiczny dla wspólnej pracy u nas 
istnieje i że przy zręczności wyzyska
nym być może.

Za czechami i niemcami pójdzie naj
oporniejszy, obecnie notabene przez 
Ławrę poczajowską podburzany gmin 
włościański, i wówczas Tow. spełni 
misyę kulturalną, czego społeczeństwo 
ma prawo się od T-wa spodziewać.

Z miast okolicznych, z Równego, 
Dubna, wciąż nadchodzą przerażające 
wieści o szerzącej się epidemii tyfusu, 
który dziesiątkami ofiary porywa. Po
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
z wrosną epidemia nie wygaśnie, lecz

i) Podług rocznika urzędowego na r. 1909 
czechńw w łuckim pow. jest 5787, a niemców— 
21472.

?) Niedawno p. Szczerbakow rozparcelował 
folwark swój w łuckim pow. przestrzeni 200 dz, 
pomiędzy niemców zaś p. Witold Lipski folwark 
Zabokrzyki w pow. dubieńskim przestrz. 300 dz. 
sprzedał rusinom i uicmcom.

z większą siłą srożyć się będzie. Tym
czasem ani nasz urząd municypalny, 
ani zarząd ziemski nic nie przedsiębio
rą ku uzdrowotnieniu miasta, posta
wieniu na należytej stopie naszych 
szpitali. W jak fatalnych, antyhygie- 
nicznych warunkach znajdują się nie
które szpitale, niech świadczą poniżej 
przytoczone urywki z urzędowego pro
tokółu, sporządzonego przez radnego 
ziemstwa łuckiego, p. Łukaszenkę, 6 
lutego b. r. w szpitalu w Kołkach, w 
którym w dniu spisywania protokółu 
leżało 7 chorych. „Doktór okręgowy 
Peślak od 2 stycznia jest na urlopie. 
Zastępuje go doktór z Gorodka, który, 
mieszkając o wiorst 60, w Kołkach 
mógł być zaledwie 2 razy: 13 i 27
stycznia. Więc na czele szpitala, któ
ry przedstawia mizerną parodyę praw
dziwego uzdrowiska, stoi felczer epide
miczny od szczepienia ospy. Przyjmu
je on samodzielnie chorych, leczy tych, 
co są w szpitalu, i zarazem pełni funk- 
cye prowizora. Lekarstwa wydawane 
są bez recept, i wszelkimi środkami, 
nawet silnie działającymi, zarządza ów 
felczer. Zarówno w ambulatoryum, jak 
i w aptece, kurz, brud i błoto. Pokój, 
gdzie mieści się wanna, zajmuje 1 i pół 
sążnia w kwadracie. Jednocześnie 
mieści się w nim pralnia, zaś cienka 
deska dzieli go od ustępu, tak ii cho
rzy oddychają powit trzem przepojonem 
przykrą wonią i rozmaitymi miazmata 
mi. Ludność (zacytowano cały szereg 
świadków) użala się, iż na przyjęcie 
czekać trzeba na dworze, nie bacząc 
na niepogodę a nawet mrozy. Niejed
nokrotnie chorzy włościanie, leżąc na 
saniach podczas silnych mrozów, cze
kają kolei, i skoro przed 2 godziną 
po południu opatrzeć ich nie zdołają, 
wyprawiani są z powrotem do do
mów.

Do powyższego obrazu, który przej
muje zgrozą, dodajmy, iż, jak nas w 
ziemstwie poinformowano, w szpitalu 
w Trostieńcu, już 4 miesiąc niema 
ani lekarza ani felczera, zaś w szpita
lach w Poddębcach, w Silnie i w Kol
kach jest tylko felczer do szczepienia 
ospy.

Okolicy naszej uoył patryarcha zna
nego rodu, obywatel zasłużony, który 
mężnie stawiał czoło piętrzącym się na 
jego drodze trudnościom, przetrwaw
szy ciosy, które weń godziły, późnej 
duczekał się starości. W nocy z 30 na 
31 z. m. skończył na anewryzm serca 
w wieku lat 68, vs majątku Osicze, ś. 
p. Maryan Peretjatkowicz, syn ś. p. 
Antoniego, sędziego i deputata szla
checkiego. Zmarły, objąwszy ma
jątek rodowy, pomimo ciężkich na 
onczas warunków, nie upadł na ducha 
i, gdy inni w walce z losem nie mo

gąc skutecznie się potykać, wyzbywali 
się ojcowizny i na bruku miejskim 
resztki energii trwonili, zachował ma
jątek i w całości potomstwu przekazał. 
Ś. p. Maryan czynny udział przyjmo
wać w sprawach społecznych i był or
ganizatorem kasy drobnego kredytu w 
Tarczynie, która niejednego wieśnia
ka ze szpon lichwiarskich wyratowała. 
Służył zawsze chętnie radą, pomocą o- 
bywatelstwu i okolicznym włościanom, 
którzy w nim prawdziwego orędowni
ka widzieli. Miłość też powszechną 
sobie zaskarbił, i w pogrzebie, który 
3-go lutego b. r. odbyi się w Torczy
nie, prócz licznego obywatelstwa u- 
dział wzięła i siermiężna rzesze W y
stąpił także kahał żydowski z Torczy- 
na, w imieniu którego d-r Bejlin wy
głosił po polsku długą przemowę na 
cmentarzu.

Zmarły osierocił wdowę, Konstancyę 
z domu Krzywicką z Bytonia, dwóch 
synów, oraz dwie córki.

Cześć pamięci zacnego obywatela!
Xy.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów).

— W Humaniu w dniu 9 lutego odbyło się ro
czne zebranie drugiego T-wa pożyczkowo-oszczę- 
dnosciowego. Zeoralo się przeszło 700 członkow. 
Z odczytanego sprawozdania widocznem jest, że 
w pierwszym zaraz roku towarzystwo bardzo się 
rozwinęło. W dniu 1 stycznia 1909 r. T-wo li
czyło 1236 członków; kapitał udziałowy wynosił 
25,000 rb. W ciągu roku pożyczek wydano w 
kwocie 127,000 rb., przyczew z sumy tej 71.000 
rb. zostało wróconych. Obrót kasowy w ciągu 
roku dusięgnął poważnej sumy 500,000 rb.; biians 
na d 1 stycznie zamknięto cyfrą 59,000 rb., czy
sty zysk wyniósł 1166 rb. Zebranie zatwierdzno 
spraw ozdaje i z czystego zysku odliczyło 10% 
na kapitał zapasowy, 20$ na kasę pogrzebową, 
500 rb. na fundusz na nabycie nieruchomości. 
Preliminarz wydatków zatwierdzony został w su- 
mio 3298 rb. ćc.yli o 300 rb. większej, niż proje
ktowa’ zarząd. («Kij. M.»).

— Ofiara tyfusu. Donosiliśmy w swoim cza
sie o zarażeniu się tyfusem od chorego księdza 
3urby w Wołoczyskach. Ksiądz ten w nocy na 
d. 17 lutego umarł. («Kij. W.»)

— Napad na strażnika. Przed kilku dniami 
strażnik wsi Denisze, pow. rówieńskiego, Wła- 
siuk zaaresztował w wiosce Frysarce jakąś wło- 
ściankę. Zebrał się tłum parobków włościań
skich, napadł na strażnika i pomocoika pisarza 
gminaego, obezwładnił strażnika i odbił uwięzio
ną. Na pomoc Strażnikowi przybył obywatel 
Jarmołowicz, który dał kilka wystrzałów z re
wolweru. Parobcy zwrócili strażnikowi broń i 
rozbiegli się. Winni pociągani są do odpowie
dzialności. (cWoł-j).

— Za stra jk  pooztowy. W Śmile aresztowa
no w tych dniach p. Maruszewską, skazaną przez 
kijowską izbę sądową na więzienie za ndziaf w 
strajku pocztowym w r. 1905-ym. Aresztowauą 
osadzono w czerkaskiem więzieniu.

(«Kij. W.»).
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Przekład J. K.

Ombricyusz, miotany przeróżnemi 
sprzecznemi uczuciami, usiadł obok pa- 
trycyuszki. Hedonia pochyliła się ku 
niemu, owijając ponownie szarfą różo
wą ramiona swe miękkie i białe, jak 
ambra. Przez chwilę szeptali z sobą. 
Ten ruch nieoczekiwany wywołał żywe 
wzruszenie pośród koła młodzi he ion: 
skiej. Senator stał się więcej imponu
jącym — zmarszczki poe’ y Flawulusa 
bardziej pozieleniały, a Kryspus wy
prostował się, miotany dreszczem. Ry
chło jednak przyszło' nań uspokojenie, 
albowiem Hedoma Metella, jakoby od
gadując obawy ulubieńca, zawołała na
gle:

— Pójdź, usiądź mi po prawicy, 
Kryspusie. Dość rozmów tych. Zakończ
my piękny dzień widokiem tańca. Oto 
wciel, nie sztuki tanecznej znalazło się 
między nami... O nieporównana muzo, 
radości naszych źrenic, rozkoszy po
wietrza, tryumfie wdzięku, poezyo u- 
eioch... zbliż się do nas o Myrrhino!

— Chwała tańcowi i tanecznicy!—za- 
woiali jednogłośnie wszyscy młodzi.

Zgromadzenie zajęło miejsca naokół 
henicyklu.

Myrrhina wystąpiła teraz naprzód z 
głębi galeryi, gdzie przystrajała się i 
muskała dowolnie przed lustrem mie
dzianem i w blasku świeczników zaja
śniała urodą. Innych szat nie miała, 
prócz lekkiej, jako mgła, tuniki nie

bieskiej, pod którą, niby trawa morska 
przeglądająca z ruchomej wód głębi, 
rysowały się wysmukłe zarysy ciała. 
W czarnych włosach połyskiwał owad 
skrzydlaty, klejnocik z berylu. Podo
bnież błyszczały jej oczy, promienne 
radością. Złożywszy dłonie, oddała 
głęboki ukłon Królowej Pompei. Na 
dwóch krańcach nemicyklu umieszczo
ne flecistka i surmiarka rozpoczęły swą 
muzykę brzęczącą i Myrrhina jęła wy
konywać „taniec pszczoły". Naprzód, 
ujrzawszy owad zdała w powietrzu, dło
nią wiodła w kierunku jego kapryśne
go lotu. Poczem pozwoliła mu zbliżyć 
się do siebie i przyzywała błagalnymi 
ruchy, wyciąganiem ramion, głową i 
całem ciałem, chylącem się naprzód 
lub w tył. le c z  niewidzialna pszczoła, 
zamiast spuścić się niżej, ulatywała 
wyżej, ku rozpaczy Myrrhiny. Nako- 
niec nagłym lotem spadła na tancerkę, 
wirowaniem swem ogłuszając ją. Owad 
kolejno zatrzymywał się na jej piersi, 
ramieniu, twarzy. Lecz nadaremno si
liła się go ująć. Odlatywał płochy na 
to, by znów natarczywie powracać. 
Nagle tancerka wydała okrzyk i pod
skoczyła, jakoby po ukąszeniu złośli
wego żądła. Wtedy zadyszana* w sza
le, zawsze goniąca owad. jaK i prze
zeń goniona, poczęła kołować z tak za
wrotną szybkością, że dwie te zapa- 
śniczki, jak  się zdawało, kolejno ucie
kały od siebie, lub padały sobie w o- 
bjęcia. Myrrhina stała się jakąś istotą 
skrzydlatą, pszczołą w ludzkich kształ
tach. Wtem, wyprostowawszy się, sta
nęła, jak wryta. Z powagą, ruchem 
kanefory zdjęła z włosów ujęty owad 
i, ukląkłszy w kornej postawie przed 
panią domu, złożyła beryl na otwartej 
dłoni—Hedonii.

Okrzyk podziwu wybuchnął naraz z 
dwunastu piersi, a królowa Pompei,

wygłaszając jeden ze swych wyroków, 
zawołała: „0 najprzedniejsza z tancerek, 
odtąd mianuję cię boską Myrrhiną!" 
I odpinając przepyszną kameę od deli
katnej tkaniny purpurowej, pierś jej 
osłaniającej, wręczyła klejnot kochan
ce greka, poczem, przyciągnąwszy jej 
głowę do ust swych, wycisnęła prze- 
ciągły pocałunek na ustach rozjaśnio
nej i niemal omdlałej z radości 
artystki.

Podczas tańca Hedonia Metella zwra
cała kolejno spojrzenia źrenic swych 
naprzemian wilgotnych lub płomien
nych ku dwom sąsiadom, wprawiając 
ich obu—Kryspusa i. trybuna, w zakło
potanie odmienne u każdego. Wszela
ko kółko młodzi cisnęło się dokoła 
Myrrhiny, zasypując tancerkę powin- 
szowaniami i pochwałami:

— Boska Myrrhino!—mówił ieden z 
nich — ustami dotknęłaś ust Hedonii 
Metelli... usta twe posiądą odtąd władzę 
czarodziejską...

— Daj mi pocałunek, choć jeden... 
jedyny... Przyniesie mi to szczęście u 
królowej.—Mnie również!—rzekł drugi 
—Nie!—mnie tylko!—W szystkim!—wy
krzykiwał chór.

Cała drżąc jeszcze po tańcu, z szyją 
uperloną kroplami potu, Myrrhina 
śmiała się, mówiła przerywanemi sło
wy, wydawała krótkie okrzyki i cheł
piła się przed zebranymi, jak rumak, 
dyszący po biegu. I miała już ustąpić 
naleganiom młodych szaleńców, gdy 
powstrzymało ją surowe spojrzenie Si- 
rniasza, tedy, promieniejąc cała po try
umfach odniesionych, zbliżyła się do 
niego.

Trzej jednakże najpoufniejsi Hedonii 
przyjaciele, senator Lentulus, Flawulus 
poeta i zwinny Kryspus umieścili się 
naprzeciw swego bożyszcza, zajmują
cego miejsce pośród nymfeum. pod kę

pami morskich traw i przy dyskretnym 
szmerze fontanny.

— Aby godnie uwieńczyć przedzi
wną uroczystość—rzekł Flawulus—pro
simy naszą czarodziejkę, by wróżyła 
nam przvszłość.

— Z oczy, czy z dłoni?
— Na oba sposoby.
— Niechże się tak stanie. Zaczynam 

od ciebie Lentulusie.
Ująwszy wtedy dłoń senatora, wpiła 

ogromne źrenice w smutne oczy do
stojnika.

— Ciesz się Lentulusie — rzekła po 
chwili—mebawśm będziesz duumwirem 
Pompei.

Słowa te przyprawiły siwiejącego u- 
rzędnika o większe jeszcze zasępienie. 
Zatrzymał w swych dłoniach rękę pa- 
trycyuszki i rzetł:

— Wolałbym stokroć być księciem 
koła hedońskiego, jeden dzień choćby, 
niżeli duumwirem na całą resztę życia.

— Nie byłżeś nim przez całe trzy 
miesiące?—odrzekła rozbawiona—wiesz 
zresztą, że nie udzielam tego tytułu po 
raz wtóry żadnemu z przyjaciół, cho 
ciażby zasługi jego były największe. 
Mniejsza o to... nie trać nadziei zre
sztą... Hedonia przyrzeczeniem nie łu
dzi i daje wszystko w jednym dniu... 
jeśli Hora polotna na to się zgodzi.

Teraz przystąpił Flawulus. Oczy je
go patrzyli błagalnie, a usta wyrażały 
gorycz, jak gdyby szydził z siebie 
samego i powtarzał po raz setny pro
śbę, nie mając nadziei, że będzie speł
nioną. Hedonia ujęła niedbale jego 
rękę i ukośnem spojrzeniem zmierzyła 
wyłysiałego rozpustnika:

— Cóż wieszczyć ci mam. o nie
szczęsny poetu? ‘luzy zadąsane są na 
ciebie, za wiele bowiem ofiar ponosisz 
dla Wenery. Lecz oto odkryję ci, co 
wyczytałam w twych oczach. Wiersze

piękne, któreś dla mnie ułożył, przy
niosą ci wieniec od Tytusa, księcia 
poetów, a popiersie twoje przyozdobi 
jego bibliotekę.

— Flawulus ucałował pokornie rękę 
Metelli, szepcąc: „Dzięki, o Cyprydo!" 
Atoli dodał żałosnym tonem, z miną 
tragikomiczną:

— Popiersie! Popiersie! Jakież to 
zimne i nie wesołe! Kiedyś niechybnie 
rzucą je do Tybru i za jakich parę ty
sięcy lat uczony jaki Gall lub Germa
nin będzie zastanawiał się nad niem, 
gdy pomnie zostaną tylko proch i bło
to! Popiersie, które się natrząsa z mo
delu swego, bo samo jest młode pod
czas gdy tamten starzeje! Posąg, któ
ry mówi do ciebie: „sam nieśmiertel
ny, a tyś śmiertelny!" Ach, zaiste, 
oddałbym wszystkie posągi świata, za 
jedną noc w Bajach, którąbym żyw 
spędził w świątyni Hekaty, z Hedonią 
Metollą!

Na te słowa Hedonia zadrżała, oczy 
jej zapałały i głowa królewska uniosła 
się na giętkiej szyi, jak  wąż, gotujący 
się do obrony.

— Milcz!—odrzekła,—sam nie wiesz 
czego żądasz! ..

— Wszelako Hekata jest twoją bo
ginią!

— Kult dla niej jeśli istnieje, mnie 
tylko się tyczy. Nikt, nigdy, nie prze
stąpił ze mną progu jej przyDyiku... i 
nikt nie ma prawa mówić o tem!... 
Przekroczyłeś najsurowiej obowiązujące 
prawo mego stowarzyszenia. Skazuję 
cię przeto na miesiąc milczenia.

— Jak dla poety, kara jest ciężką,— 
rzekł senator, uśmiachając się wobec 
porażki towarzysza.

Flawulus zmieszany pochylił głowę. 
Młódź zamieniła spojrzenia, jak gdyby 
i ich ogarniała trwoga przed paaią do
mu i jej demoniczną, poufną boginią

Hedonń, obcisnąwszy ramiona szarfą, 
pobladła. Z oczu jej padały jakby 
ostrza sztyletu. Okalająca ją  rozżarzo
na atmosfera w mgnieniu oka, ścięła 
się lodem. Ten chłód nagły wprowa
dził ,w zakłopotanie Ombricyusza — 
przeto odszedł i umieścił się w gale
ryi, chcąc śledzić bez przeszkody dal
szy wątek zabawy.

Naówczes wystąpił Kryspus i rzekł 
pewien siebie:

— Jam mniej wymagający. Nie żą
dam poznania przyszłych przeznaczeń 
i wiedzieć nic o tem nie chcę; zbyt 
błogą mi chwila obecna. 0  bodajbym 
j ą  widział, trwającą nieskończenie! 
Wsztlako, piastując teraz godność księ
cia stowarzyszenia hedończyków, zano 
szę prośbę o ponowne wobec nich zło
żenie nasztj królowej ślubów poddania 
i wierności, co uczynię, składając po
całunek na boskiej jej stopie! Jest to 
mój przywilej, dumny zeń jestem!

— I twoje prawo, szepnęła Hedonia, 
odzyskawszy wesołość.

— Baczność!—szepnął Simiasz trybu
nowi, wnet ujrzysz ceremonię poświę
cenia'

Niewolnik przyniósł nizki taburet z 
kości słoniowej, pokryty poduszką z 
bisioru i postawił u stóp swej pani. 
Oparła na nim stopę obnażoną, ubraną 
zaledwie w sandał z. Tyru. A stopa 
ta w jasności lamp zdawała się ponę
tną, jak blada ambra, i przezroczą, jak 
alabaster.

(C. d. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

Zakład Zegarmistrzowski

w Kijowie, Kreszczatik Nr 19.
P oleca dam sk ie %łote zegark i z dekora- 
cyam i ja k  tu  n a  ry sunku . D ekoracye 
p iękm e w ykonane w kolorach n a  em alii 
p rzez p ierw szo rzędnego  a r ty s tę  w G ene
wie, m echanizm y ankrow e w jak n ajlep - 

szym  g atunku . 8-10906 2

N t l d l p , R T 1 V  z dyplomem i-g0 rzędu i 
t  , . f l  w szechstronną praktyką w
Królestwie, poszukuje odpowiedniej posady. 
Adres do 22-g0 lutego: Kijów, Zylańska ios! 
Centralne num ery Nr. fc F. U. Po 22 lutym: 

arszaw a, u lica M aryańska 11. Do admini
stra to ra  domu dla doręczenia F. U.

____________________ 3—10921—2

Sptowe i na  obstalunek,* hy- 
°  j  gięniczne staniki, biust-hal- 

tery, paski, przeróbki i odświeżanie. Pracow. 
gorsetów M-me Dina. Prorezna 2 m. 80 
wejście frontowe. 10—10680--10

Gumowe
C 7 Y N Y  Pierw szor?ędnych fabryk 

> I”  * oraz w wielkim wyborze
przybory do powozów

w m agazynie „ -10949—1

P- B. Szw arca
Kijów, W. W asy lkow ska 37.

Staropolskie miody dSnSfó
Wełkowińskich i Piotrowskiej 'wyprzedają się 
po cenach zniżonych, a także ustępuje się 
cŚUe przedsiębiorstwo z powodu śmierci vłaś- 
ciciela. Prozorowska 66 za nowym kościołem.

4—10924—1

Kucharz-cuk iernik
młody, familijny poszukuje posady, zna kuch
nię polską, rosyjską i francuską, ma swiad. 
Puszkińska 35 m. 1 . Bron. Grochowski.

3-10947—1
P fo a g Ę  w y c ią ć  i z a c h o w a ć !

n i p !  niż na wszystkich,! 
1 *=J t a J  zwanych „licyta-, 

cyact , „sprzedażach okazyjnych" i „.wy
przedażach". lu948 1

J A E B L E
w spaniałe stylowe w wielkim wyborze poleca 

N ajstarszy i ogólnie znany skład

J- M. Litwińczuka
Kijów wprost gm achu kontraktowego, dom 

Szw arcm ana w podwórzu
wzorowe

opakowanie proszę pamiętać adres
Telefoi 1973. w podwórzu.

w językach niemieck. franc. po skim, urzęd
nik banku specyalista branży agenturowo- 
komisowej, przyjm ie wieczorne zajęcie. Zgło
szenia: Labor — „Dziennik Kijowski."

3- -10946—1

Krawcowa
go. N estorow ska 23 m. 12. 1—10954—1

Kupią majątek
gotów ki 25 tys. r. A leksand row ska 41, m. 44. 
  - 3 -1 0 9 5 3 -1

Agronom 3 10939 1
skończony, posiad . chlub, św iad. i rekoiuen. 
p rzy jm ie  za iz ąd  m ają tk iem  n a  k aw alera  lub 
z ordyn. za  skrom , w ynagrodź, poste  re s ta n 
te. Kijów, d la  W ito lda G orczyńskiego.

T * f!Q 7 l l I f l l i  P  Posady ekonom a, żonaty, J T O S s Z U K U ję  30 la t  posiadam  ch lub
ne św iadectw a Boriczew Tok 41 m. 14. 

_________ 5—10942 -1

Sk,obuJ. S. Głowackiego
U l A z o s t a ł  p r z e n ie s io n y  na ulicę W. 
1 1 / P o d w a ln ^  Hr 2 , przy  Złotej Bram ie. 

Tow ar św ieży, fasony  m odne, w ykoń
czenie eleganc., w ykonanie punkt., ceny p rzy 
stępne, gw aranzya. 20-10507-4

o n n  f f o i n c  Z1em i z go rze ln ią  są  do wy- 
£ U U  U Z I c S .  dzier. Adres w Adm. „Dz. 
Kij." 10—10548—»

Zakład Artystyczno- Jk 
Fotochemigraficzny

„ G ra fik " ,
Wykonywuje klisze 

dla wszel. wydawnictw, \  
map, katalogów, blai J g r i  1 
kictów firmowych, facsim ile, biletów, pocz
tówek, ogłoszeń, medali i odznaczeń wszel
kich wystaw. Na żądanie ekspedyąje rysow
nika lub fotografa. „-6-10Ó90-10 
K ijów , M ic n a j ło w s k a  Nr 6 (w podwórzu).

Poszukuje ózierżawy !
na Podolu do 500 dzies. '

Przyjąć mogą zarząd majątkami
lub kontrolę dóbr dzierżawnych. Bardzo po
ważne rekomendacye i stosunki. Zastosuję 
rachunkowość podwójną. Ułatwiam realizo
wanie nieruchomości i wszelkie kw estye fi
nansowe. Na ubezpieczenie czynności mogę 
złożyć poważną kaucyę. Listownie: Redak- 
cya Dziennika Kijowskiego „Polaki w i“.

15—10697—9 i

P n l l f S ł  kra£Pwianka, wychowanka klasz- 
1 U i n a  loru Urszulanek w Paryżu, posia
dająca język franc. i bardzo ładny chm p is
ma, poszukuje natychm iast posady lektor- 
ki, sekre’a,rki lub innego odpowiedniego za
jęcia. Adres: p. Teleneszty, N egureny Zo
fia Kremer. 10-10753-8

JAROSł AWSKIE l KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Hr. 5 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz
m aite płótna, bieliznę stołową, poń
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny zawsze stałe i niższe od w szyst
kich w Kijowie, o czem proszę się oso

biście przekonać. 10264-20

Rządca również Gorzelany
z 22 letnią praktyką i poważnemi rekomen- 
dacyami poszukuje odpowiedniej posady. 
Karawajowska 35 m. 4. 7 -10896-3

Do sprzedania dwa majątki
na Podolu, blizko kolei, 600 dz. z piękną re- 
zydencyą i 360 dz. z dobrym domem i bu
dynkami. Pocztowa skrzynka 262.

10—10903—4

POSZUKUJĄ polki lub polaka z wy
kształceniem i z doskonałą mową i akcen
tom w języku francuskim — w ceiu przera
biania lekcyi zadawanych na pensyi i ksz ta ł
cenia w językach polskim i j rancuskim 
młodziutkiej panienki. Proszę się zgłaszać 
ul. Merj ngowska Nr. 7 m. 4. 2—10909—2 Ekonom (poznańczyk)

z długoletnią praktyką w niemieckich i pol
skich majątkach poszukuje posady zaraz. 
Zgłaszać do „Dziennika Kijowskiego" dla 
Poznańczyka. 3—10877—3

T C l l c F m r y  Przyjezdny posz. miejsca ma 
aobre św iadectw a „Dzien

nik K j . “ S. S. 6—10798—6

Drzewo opałowe.
iład  S. Piotrowskiego na przystani. Tele

fon 2234. Zamów, przyjm. :osobiście, listów 
i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-4

Rolnik
poszukuje miejsca zarządzającego folwar
kiem ma świadectwa i rekomendacye. Adres 
w Administracyi „Dzień. Kijów." 'd la A. Ł. 
______________________________7-10851—4

■

Żytomierz
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjm uje

księgarnia p.Zienkiewicza
ul. Kijowska.

Staro - Konstant™?
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego“
przyjm uje
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u Stadnina.Magazyn artystycznych
** J  *  *  *  Klacze, młodzieży sztuk 30, kl. ang.

U . 'V ł-n h fV w  r O P 7 n u n h  B e a t r i c e  stadniny L. Grabowskiego,
w y i u u u w  I C b L I i y M I ,  remanent martwy d o  s p r z e d a n i a .

Olbrzymi w\ bor U f C P t i n r l 7 S l P 0 n n  c ł n ń r  j obrazy, albumy, rozmaite rzeczy wyszyw. jedv.abiem, wachlarze, portyery, dywany, chodniki, szkatułki, pu- Stary-K o n sta n ty n ó w  gub. wołyńskiej
podarków z krainy w io  L I IU U  t < |u O U U  o i U l l u a -  dełka drewniane i lakierowane ram ki, tace, pantofle, papier listów ?, lalki, zabawki, rozm. wvrobv metalowe S em ' re n k i S k rz y n k a  nnrw tnw a 64

popielniczki, kałamarze, talerze, wazy. serwisy dziecinne. W szystkie towary otrzymuje; C e n a C h  Z l i a C k l l l i e  Z l l i Ż O  N y C l l .  KRESZCZATIK eN? 19. ' 1()3ł3_ 1 2 | ’ ' Z arząd  m a ją tk u . 9 - 1 0 8 0 1 - i

K reszcza lik  19.
Spieszcie się!!

Otwarty na krótki czas.
N iebyw ała okazya w  K ijow ie1
popielniczki, kałamarze, talerze, wazy, serwisy dzie; 
my bezpośrednio z Japonii na specyalne zamówienie i dlatego* możemy ,je sprzedawać

pecyainy J A P O Ń S K I
L I i Ł

maszyny żniwne, 
szpagat wiązałko- 

n a  s k ła d z ie .

Kijów , K re s z c z a t ik  25.
Przedstawicielstwo znakomitych maszyn Amerykańskich. 
Mac’ Cormipk’a

wy i części zapasowe

Młocarnie automatyczne z samochodami mobilami
z samopodawaczami snopów, nu:omatyczną wagą, snmou- 
kładaczami słomy, wyrgjbu J | Qggg Omłót od 3/W) do

am erykańskiej fabryki •• UuOGi 6,000 pud. dziennie
P l l i n i  n j r n u m  do samochodów Case. I V I f l a 7 v n v  P j k i Ł* zyskały powszechne uznanie podczas lO-o dniowej 
n u g i  p a r o w e  Orzą do 14 dziesięcin dziennie v ; d » c  p racy w majątku C z e n is z y ń c e  na Fodolu. W lecit

'Te SSW ^ayJSrr- Złotym medalem °% £ T i& S t'. K i r t o w o b l l e  wiejskie 
wyrobu Amerykańskiej Haryester Company —  specIk!ch%Łwaónew r Pró̂  au,omob,‘u odb,wac ",ę będą

Osoby interesujące się raczą się zgłaszać do naszego biuri
c o d z ie n n ie  p o - c z a s  K o n tra k tó w .
Kreszczatik N? 25. 8--10105—7

2 pary złot. aaszt. i szpakówiw i Anglo-Ry- 
salów

i zupełnie nowa M io c a r n ia  sprzed. Tea- 
trą lna  6. P—10521—4

' POWOZY
g o to w e , na- o b f  ta lu -

n ek  oraz wszelkie reperacye po c e n a c h

H E J E  S. Czabanienko
Aleksandrowska Nr 33, obok Muzeum miej

skiego „-10736-7

g g g a s s a t B a a s B B B a B e E a a a a B a a s B a s B g

*  G R A N O -P R W  #
1870 r.

1865 r.
NAJWYŻSZA NAGRODA

(P a ry ż  ro k  1900).

1882 r. #
1896 r.

.jlepsze oa całym świecie

KALOSZE
z marką „Treu g o ln ik“

$ U R Y
miedziane i mosiężne angielskie

FABRYKI

1860 
tmpm:

cnfrEPfiypnr
T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 

Wyrobów Gumowych

Jm i i l i i t "
w St -Petersburgu.

polecaja.

JEDYNI REPREZENTANCI NA KRÓLESTWO POLSKIE I CESARSTWO

Krzyszto f  Brun i Syn
w WARSZAWIE, p la c  T e a tr a ln y . 6 -10743 3

Skład to w a r ó w  ż e la z n y c h , n a r z ę d z i , artykułów rolniczych i n a c z y ń  k u 
c h e n n y c h .

A d r e s  w  K ijow ie  podczas Kontraktów: K r e s z c z a t ik , G ran d -H ote l.

Superfosfai
Saletrę chilijską. Tomasówkę i mne nawozy sztuczne

poleca
DOM LIANDLOWY 7-10816-3

w Kijowie, Puszkińska II. AdresKijów—Nieczuia.

jadalne
patentowane najnowszej konstrukcji poleca 

jako nadzwyczaj praktyczne

M agazyn Fabryki M ebli

J. K im aje ra
M iko ła jew ska  13. 

3 W  WYRÓB W ŁASNY.
5 — 1 0 2 4 2 -4

3412-37

Za dobroć kompletna gwarancja.
S przedaż w szędzie.

* -  ̂ ww «ę > i ł . . 4 i łA» .A> < 4 ». A» . 4 . i ś  ■■

K p .  K r e m l  I  Ił, M i n  t
Ogromny wybór .N o w o śc i"  na podarki w naturalnych b r o n ia c h .  Styl „decadenoe-, „Arti- 

cle de Lux“. ^Radość gospodyni1” am erykańska m aszynka do przy
gotowania i m ieszania ciasta w ciągu 5-ciu minut. Cena od 4 rb.
75 kop. do 6 rb. 50 kop. Słynna i wypróbowana nowość!: Naczy
nia „Trimetal" zrobione ze spławu 3-ch metali! i przew yższają
ce w szystkie inne naczynia. S k ła d  fa b r y c z n y  noży kieszon
kowych, podróżnych, stołowych, deserowych, owocowych najnow
szych fasonów i w najlepszych gatunkach. W ielki wj bór noży 
i widelców stoło
wych i deser. stal. 
z masywnemi ni- 
klowanemi rącz
kami B r z y t w  y 
wszystkich syste

mów, nie stępiające się od 
najtw ardszej brody, i przy- 
bory do golenia najlepszych 
fabryk w świecie. Łyżki 
stołowe, herbaciane i inne 
do denaturow anego spirytusu  wszystkich systemów. Maszyny do prania bielizny „Cze

chy".u Masie, wyżymaczki, żelazka, filtry. Butelki „Term os- od 5 rb. 50 kop i drożej.
3 -10758—2

platerowane i po
srebrzane. Naczy
nia kuchenne z 
czystego niklu fa
bryki „ K r u p p a "  
oraz naczynia alu
miniowe i emaliowane. .Samo
wary, czajniki, tace niklowe, 
am erykańskie m aszynki do sie
kania mięsa. Kuchnie naftowe 
„Gretz", „Primus" i inne. Piece

6 - 1 0 8 7 3 — 2 Magazyn Jubilerski

S. W IS Z N IE W S K IE G O
wprosi

ProreznejKijów, Kreszczatik N° 27,
Na składzie wielki wybńr biżuteryi: srebrnej, złotej z brylantami.

Wyrobu własnego
Z e g a rk i n a jlep szych  fa b ry k . ODstaiunki i naprawa wszel

kiego rodzaju biżuteryi.

N A F T O W O -Ż A R O W E
lampy i latarnie dla oświetlenia fabrycznych i gospodarczych 
podwórz, parków, przystani, koszar, m iast i l, d. wszechświa

towe znanych fabryk „—10883—1
TOW ARZYSTW A AKCYJNEGO LU K S

poleca po najniższych cenach fabrycznych przedstawiciel

E m il S z p r u n g
Biuro — Kreszczatik 36. Telefon 922.

Ni. 89. ALEKSANDROWSKA TELEFON 2005.
Skład fabryczny ZEGARKÓW i biżuteryi

Klaudyusza Rogińskiego
Otrzymano wielki w jbór ZEGARKÓW KIESZONKOWYCH Lon- 

gines, Borela, Hen. Mozera i Ski, Tohiasa, Sabtera.
F irm ą egzystuje od roku 1888.

Co do taniości i wyboru — bez współzawodnictwa.
Cenniki ilustrow ane w ysyłam y na żądanie gratis  8—10796—1

Od 36 lał pierwszorzędnie nagradzane w kraju i za granica
wyróżnione w ostatnich czasach na konkursach Towarzystw Rolniczych

j P ł u g i  S u c h e n i e g o
„ . JEDNO i W IELOSKIBOW E

nowoulepszone, odznaczone na próbie podczas ostatniej wystawy w Łucku w r. 1908.
Są do nabycia we wszystkich składach Tow. Rolniczych w Królestwie, na Litwie 

i Wołyniu, na gubernie zaś Podolską, Kijowską, Besarabskh. Połtawską, Kurska i Char
kowska reprezentuje fabrykę

D -r Z. JANUSZEWSKI
w  Kijewie —  Luterańska 11. Telefon 940.

Przy nabywaniu pługów ze składów należy zwrócić I  C l  1 ^ K i r  " M l 
uwagę, że na pługach oryginalnych je s t  firm a w w w o l Ł I w i *

k a t  n o g i  i c e n n ik i w y sy ła  s i ę  b e z p ła tn ie .

Adres fabryki: j. SUCHENI w Gidlach gub. Piotrkowska.

TlTanio do sprzedania
horyzontalna m aszyna parowa 25 sił, pionowa m aszyna parowa 40 sił, 10 -cio konny 
n itur parowy ^młocarnia z lokomobila). G azosenerator z motorem 30  siJ K u Io w y

gąr-

lit*, -i - -  a n u  >1 V Ł ł Uli.;. u a t u i j t l  u m u m u iu w i
amperów. Różne obrabiarki, prasy, nożyce i t. d.

OLSZEWICZ i KERN, KIJÓW
goć

Kreszczatik e\5 5.

LAMPY 2AROWO-NAFTOWE :
„LIR A-1 w W ARSZAW IE. 9

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI •
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5. •

Adres telegraficzny „Em bu, K ijów 1. ^

Lampa „Lira;< bez ciśnienia, j
Z a p a la  s i ę  s a m a . J
Ga . i  s i ę  a u to m a ty c z n ie  W
N iem a ..a p o m p o w y w a n ia  p o w ie tr z a . A
N iem a  k w a s u  w ę g lo w e g o . 2
D z ia ł ,  b e z  p r z e r w y . Z
N ie b y w a le  ła tw a  o b s łu g a . W
N ie z m ie n n a  s i ła  iw ie t ln a .  0

_  A b so lu tn e  b e z p ie c z e ń s t w o . 18 64— „—43 0
0  P o z a  fc o n k u ren cy ą . 1  tĘ B r o s z u r y  g r a t i s  i f r a n c o .  9
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • e s  • • • • • • • • • • •  • •

C. SEPTER i S -ka
Kreszczatik M 40.

K A L O S Z E
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych

pod firm ą  „TREUGOLN IK"
N A J L E P S Z E . W  Ś W I E C I E . —10140-6

Pierwszorzędna farbiarrda francuska
specyalne parowe J A  9 k

oczyszczanie ubrać V I N  m H J  AJP h  W V

„-4614-41

Kijów, Prorezna 2
w domu Towarzy 

stw a Rosya.

4 złote medale, pochwały i podziękowania
• il

i
10—10919—2

jeżeli wmurować w stary  lub nowy piec patent. N luilip liJcator O g rzew a n ia , 
oszczędność d o  50$ o p a łu . Koszt d od 16-rb . Wiele robót w Kijowie i na 

prowincyi. Agentura: F. Miłooędzki, W . Żytomierska Nr. 8 m. 14.

C E R A M IK
gruntownie obeznany z fabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamotowych i di- 
nasowych do najwyższych tem peratur przeznaczonych, fabrykacyą cegły licowej, czyli 
frontowej, terrakotówych ornam»-ntów budowlanych dachówek, kafli berlińskich i majoli- 
kowych, fabrykacyą glazur wszelkiego gatunku, budową pieców własnego systemu; pierś
cieniowych, peryodycznych, m flowych, przeznaczonymi do w ypalania powyższych towa
rów, jak  lownież dokładnie obeznany z sam em  w ypalaniem  tychże wyrobów w piecach 
rusztowych, pierścieniowych i gazowych, budową parowych fabryk ceram icznych i wszel- 
kiemi urządzeniami fabrycznemi, robotami wiertniczemi etc., mający kilkunastoletnią 
pi-aktylcę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrjkach  zagranicznych i krajowych, z któ
rych parę sam  budował i na  stanowiskach dyrektort fabryki takowemi zarządzał, poszu

kuje w hrolestw ie Polskiem. Rosyi lub A ustryi miejsca.

Dyrektora technicznego
do samodzielnego zarządu fabryką ogniotrwałych lub powyżej wymienionych wyrobów 
albo też pokładow kaolinowych i glin plastycznych, ogniotrw ałj eh lub innych, oraz ka
pitałów do stw orzenia nowego ceramicznego interesu. Poszukujący je s t  Pulaki. m, w ła
da prócz ojczystego, językam i niemieckim i rosyjskim, może przedstawić kilkanaście 
świadectw z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych fabryk i powołać się na har- 
dzo poważne refereneye. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod „N. R.“ do Biura ogłoszeń

~ "    "  6 -1 0 8 8 0 -3„Reklama” w Kijowie, Kreszczatik 41.

Firma nagrodzona Wielkim złotym medalem
i honorow ym  k rzy że m  na w ystaw ie  w W iedniu.

Obstalunki spiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. T e le fon  1693,
P n ti-7 o h n v  n e w r w n l n n w  G o sp o d a rz  fo lw a rczn yL p S Z G Z c I a l  K  śreanich lat, wymagań skromnych, poszu-
do majątku. Inmrmacye w hotelu „Frań- kuje posady p. Ditiatki, gubernii Kijowskiej, 

oa 4 —6 po południu. 4—10886 -3 I-Jarocki. 9—10462— 9cya:

Dużo Pieniędzy
zaoszczędzi każdy, kto zarząda

DARMO
nasz bogato ilustrow any cen-nik de- 
Taliozny towarów manufakt., sukien., 
iedwebn, i in., konfekeyi damskiej, 
męsk. dziecin, i t. p. ■łazbędny w każ- 
dem gospodarstwie, r  ko pożyteczny 
podręcznik przy uskutecznieniu za

kupów.
Z żądaniam i prosimy się zwracać do
Domu handlowego Z, POLAK i S-ka

w  ŁODZI 5-10759-3

Ogrodnik 3—10920—2

kawaler, posiadijący chlubne św iadetwa 
i rekomena. poszuk posady rocznej lub na 
sezon. Aleksandrowska 18 m. 5. Wacławowi.

N
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0
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E. HERSE.
20 K re s z c z a t ik  20.

3- -10789 -3
Wełny na kostiumy
Wełny na suknie wizytowe
Wełny na, blu/ki
Jedwabie na suknie
Jedwab e na bluzki
Jedwabie na kostiumy

Przybrania dn sukien

Dzierżawa
650 morgów płodozm., oudynki kompletne. 
Cena przystępna. Wiadomość: Hotel Rossya, 
m 86 od 9 — 11 godziny. 3—10911—2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asylczykowska i Prorezna) 9, rńg PuszKińskiej.


